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si« pu^oh potężnym, politycznym czynnikiem, d u  i w ten sposób utrudniają stroiin otwom rzą- 
tubą. Bismarka, rrądern pobocznym, protekto «dowym walkę z anarchią i sooyalizałem. Rychło

Przegląd polityczny.
Lwów 15 bżerysca.

Stał się w Niemczech dość wielki skan­
dal, coś w redzaju politycznej, ozy patryoty- 
oznej Panamy, a obohodzi. on nas trochę dla­
tego, że bohaterem jego jest „Związek agrar­
ny ten sziab jeneralny naszych najserde­
czniejszych hakatysiów i w ogóle wszystkich 
tismarkowców. "Wykryte teraz sprav ki tych 
patentowanych patryotów germańskich, pm- 
rierów  wyższej kultury niemieckiej wśród 
.mniej cywihzowanyQliu narodów, przypomina­

ły  na’ j dosadne wyrażenie wodza radykałów 
w angielskim parlamencie p. Lfbouchera, któ­
ry w roku przeszłym, podczas debaty nad 
wyprawą Jamesoua do Transwaalu, rzekł, że 
„w naszych czasach patryotyzm stal fcTę nio- 
itety ostatnim przytułkiem szubrawców1*, co 

znai zy, że oni oząsto posługują sią d (hlama- 
cyami patiyotyozn mi aby lepiej osłamró swe 
niepiąkr e ozyry. Stosuje sią to w całości do 
„Związku agrarnego*1 w Niemczech, bądąeego 
naczelną komendą jur krów i huki ty stów.

O skandalu szeptano już od doi kilku, 
lecz głośnym stał sią on teraz w skutek tego, 
że książę Rohenlohe zaleoił w jakimś okręgu 
wyborozym głosowLÓ nie na junkra, członka 
„Związku agrsrnegc“ , ale na księcia Oarołatha, 
k córy wprawdzie tak ic jest junkrem, lecz wy­
p ię li się solidarności ze Związkiem i jo t o 
odezwy wyborozej nie ^odpisał. Ponieważ pod 
tą odezwą znajdują się nazwiska ministrów 
Miouela, Uosssgo, Posad wskyngo i innych, 
więc zachowanie się ks. Hohe-lohego wytłó- 
maczono tern, ie  w tonie gab netu jest roz- 
dwoienie. Związek udał się do kanolerza z rro 
acą, by oświadczył, ze dlatego jedynie poleoił 
kandydaturę Caroiatha, iż nie wiedział o ubie­
ganiu się tam o mandat junkra, który podpisał . 
agre^ne oaezwę do wyborców, lecz Hohenlohe 
odpowiedział: „Aiez 1-a waszej oaezwy nie pod­
pisywałem, jak i G iroi »th!“

CÓŻ to się stało? Dlaczego kaimlerz pu 
blioznie wyparł się potężnego „Z  ,iązku , do 
którego przysląpili inni ministrowie i k.^óry 
uchodzi za jedynie patryotyczny, je ynie miły 
rządowi? To rzecz bardzo ważna, bo w-dynie 
na wybory, które odbędą się jutro. Natych­
miast rozgłoszono to, o ozem juz p tó< dtem 
szeptano, i oto Niemoy dowiedzieli się budują 
cych szczegółów o działalność „Związku .

Ten „Związek11 jest agrarnym; dyrekoya 
jfg o , wybierana przez ziemian, ma obowiązek 
bronić interesów rolniczyon, staraó się o róż­
ne ułatwienia dla rolników, badać w p, aco- 
wniaoh oiiemioznych skład nawozów sztuoz- 
nyon i najlepsze polecać ozłonkom towarzy­
stwa, Eadzorowaó zakłady asekuracyjne i rów­
nież tylko najpewniejsze polecać swym człon­
kom. Ze tę pracę j  reze* p Ploetz pobiera ro­
cznie 10.000 marek, a dyrektor biura dr. Ro- 
sicke 6.0UU mc rek i obaj mają wrpauisłe apar- 
tamenta w beri askim pałacu stowarzyszenia, 
mai. dyeti po 20 marek dziennic, gdy są w 
i/idróży. Równie hojnie płatu są wszyscy inni 
urz«dmoy „Związku", wyłącznie zbankrutowani 
junkrowie. Te koszta, jak i wszelkie iilne, po­
krywają się ze stałej rooznej nalcżytnści, pła­
conej przez ozłonków stowarzj szenia, które 
gromadząc w eobie kwiat pruŁkiei,. ziemi *n- 
stwa i licząc podobno 160.000 członków, stało

rem h°ka!yzmu, słowem ojigarohią w ino nar 
ch i. Ministrowie byli uniżonymi jego służka 
m", b >gaci liberałowi', magnaci przemysłu, 
przyłączyli się do nich, wreszcie teraz, po 
wyboraoh, mieli zdobyć większość w parla- 
uenoie, gdyż hasło „skupieaia się** wydane 
przez nich, a pop:erene przez rząd całą siłą 
admiuistr.noyjnej maszyny, miało dla nich po­
zyskać mandaty, — a wszystko to w imię nie­
mieckiego patryotyzmu potęgi państwowej.

kia szczycie znaczenia stał „Związek**, 
lecz oto n.tgle załamało się pod niem ruszto­
wanie, zbudowan, i z intrygi, nienaw’’śoi rasowej 
i — oszust.w. Zdemaskowali ten Związek1* ka­
tolicy, walcząoy o mandaty z kartelem libe­
ralno-junkierskim Okazało sie, że dyrekeya 
„Związku** poleca ewym członkom te fiony, 
wyrabiające nawozy sztuczne, które płacą dy- 
r»koyi 45 marek za wagon nawozu, a rekomen­
duje tylko takie zakłady asekuracyjne, które 
dają dyrekcyi 101|0 od sumy, na jaką rolnik 
zaa^ekurował swe zboże, .budynki, ozy bydło. 
Sf ma sztutgurcka instytutya ubezpieozeń od 
ognia wypłacała rocznie dyreboyi „Związku** 
18.000 marek. Są na to dowody w księgach 
tej instytuoyi. Ileż więo łapówek brała dyrekoya 
od innyoh zakładów aseku: acyjnycn i od fa­
bryk nawozów sztucznych, od agentów giełdy 
zbożowej za n tanawianie cen ;td. Przybliżone 
obliozenń, pokazują, że p. Plótz miał krociowe 
dochody, pomoomk jego dr. Rosiohe zebrał mi­
liony, wszyscy urzędnicy, delegaci, prawni za- 
stępoy otrzymywali część nieprawnych zysków 
— i była ta dyrekoya spółką okradającą zie­
mian, żeoj zaś lepiej menipulowaó, stała na 
ozele pruskiego patryotyzmu.

Skandal ten zapewne bardzo zaszkodzi 
kartelowi podczas wyborów — i w  tern jego 
polityczne znaczenie. Juukrowie pewnie me 
opanują pai lamentu, a może jeszcze w jesieni, 
podczas wyborów do sejmu pruskiego, stra ą 
w n ‘m tę przewagę, jłk ą  dotąd stale posiadali. 
A  to możo wpłynie na tak zwany „kurs4.

zabrzmi kon-enda : hejże na kterytałów u
Tak doniósł TempSt organ bynajmniej nie 

katolicki, an- konserwatywny, leoz uczciwy 
i poważny. Przepowiednia jego sprawdnia się 
co do joty. A by uratow ić wolność, przerodzo­
ną w swawolę, poszczuto naród na katolików, 
zaczęto rozwiązywać ich stowarzyszeń’ a rinan- j 

ich czytelnie, braotwa i 'sowo i ekonomiozne, ich czytelnie, braotwa i j 
spółki wydawnicze, publicystów postawiono i 
przed sądem wojennym. Zaczął się taki uoisk, < 
jakiego właśnie żądali Luzzatti i Zanardelli na j 
posiedzeniu gabinetów em, po którem przeci- ■ 
wnib takiej intrygi minister spraw zagrani-; 
c.nych Yisconti-Yenosta podał się do dymisyi. 1 
Uoisk ten ' zmewolił Papieża do wystosowania ; 
listu do Cesarza austryackiego i innych mo-1 
narchów z prośbą o zwrócenie uwagi króla i 
Humberta na niewłaśoi wość takitgo postępo- ' 
wania. Lecz cóż ten król m oże! Przy jatciciiś 
późniejszych wypadkach może ów list papieski 
mieć znaczenie dyplomatyczne, ale dziś prak­
tycznego zapewne nie osiągnie. O wiele w ię ­
kszy wpływ na stosunki włoskie wywrze po­
stanowienie rozżalonych katolików nie brać 
udziału w żadnych zgoła wyboraoh, ani do rad 
prowincyonalnych, ani do wiejskich i miej­
skich. Dotychczas, posłuszni Watykanowi, me 
wybierali oni posłów i tern wystawiali rząd 
królewski, który zabrał Fańctwo kuśoielne, na 
ciężką i rujnującą walkę z republikanizmsm, 
sooyalizmem i ararohią. A is wszelkie rady 
prowincjonalne, miejskie i wiejskie bronili od 
wpływów burzycielskich, bo chcieli od nich 
obronić społeczeństwo, iśa przeoiwnika uważali 
rząd królewski i jego parlament, ale narodu, 
jego m-ast, jego wiosek strzegli od anarchi­
cznej działalności socjalizmu i różayoh spi­
sków: dawali się do tych rad wybierać i sta­
nowili w nioh rozważną większość. Może tylko 
dlatego we Włoszeoh jesaczi można bronić się 
od przewrotu. A le teiaz rozi.alen.e podyktowało 
katolikom zamiar usunięcia się od wszelkich 
zgoła rad. W  skutek tego będą one odrazu 
opanowane przez republikanów i sooyalisców,

•nr -«r j i ■ v ■ któizy odtąd poozną silniej rozwijać swą pro-
W  Medyclame za.ząl się pioce* przeciw d &  ua.odzie i miększy zastąp swych

wielu dziennikarkom, aresztowanym za to, ze £ „“ iem ików wyszlą do pari.mentu. Kraj prę- 
wspieraii ostatnie rozruchy. M.ędzy oskarzo- d - 00ZIxie sf  Ł p u lffik a ź S b W '4  przSjtno- 
nymi znajduje się kilkunastu katoiiomoh p u f j j  sooyaiizmem, az w & zoie  d.ugi taki wy 
oystow, m*ęd:;y nimr zaś głośny reuaator ksiąaz ]a$  był nifcdawno w Lom tardji, nastąpi
Albertario. Wedle aktu. prokuratorskiego, są uni > w ca/bm państwie i już gu rzą l ńiólewski nie 
najwinmejsi. Ze tak się ta sprawa o rooi i że _ 0panUje. ’pQki będzie s utek intrygi liberałów 
na katoukow będzie zwalonm wina zaburzeń, ęfło)SiJch prowiw k a ta liz  
to przepowiedz1 ał zaraz po awanturacn medyo- 
lańskioh. francuski mimstoryalny Tempu, który 
ogłosił ttką notatkę z Rzym u: „Zawiązała się 
tu intryga polityczna, aby ostatnie wypadki 
rewoluoyjae przedstawić jako spisek kleryaainy.
Ze ohleb podrożał —  winni katohoy; że za­
częto walczyć na ulicach miaat iom lardzkuh —  
także winni katolicy. Już oo prędzej uiuuięco 
wszystkie wykryte ślady spisku republikań­
skiego; w przygotowanych do druku artyku­
łach wykreślono w yrazy: „aiiarobista, socyali- 
sta, republikanin11 zastąpiono je słowam i: 
„kleryka!, papista, katolik11. Oawróoono się od 
rzeczywistych -gitatorów, wyoiągUięto policy(ną 
dłoń do bisaupów. Diaozego to się stało ? A  
oto, rzecz prosta: panuj^oe stronniotwa rade 
są, że rewoluoyę udało się stłumić, ale wnet 
potem z&uząi się ruch, który one u*zwa£y 
„wst< oznym11 — ruoh, dążący do skiępo wania 
wszelkiej agitaoyi, jaka się komu pouoba. 'J'ę 
„wolność1* trzeba uratować, dowieść, że mo me 
zawiniła, że wróg gdzieindziej. Naród nie cuoe 
takiej wolności, żąda usumęoia źródła złego, 
ale hftndiarzum poiityuznyin właśnie wolność 
potrzebna, bo Dez niej n i  Dędzie handlu. Więc 
krzyknęli, wskazując: na duohowieńst wo i kato­
lików wiernyoh Watykanowi: „Oto w róg!" 
Baidzo to łatwo we Włoszech, gdzie jeszcze 
mnóstwo ludzi odmawia aedo ganbaidyjskie. 
Zemścić się na katolikach trzeba eszote za to, 
że nie biorą udziału w wyboiaoh do parlamen-

Po s e s y i.
Piszą nam z Wiednia 14 ozerwoa:
Odroczeme Rady 1'aństwa o tyle tylko 

wywołało pewne zdziwienie, o ue powszechnie 
przypuszczano, że odbędzie się jeszcze zapo­
wiedziane na dziś posiedzenie. Zd*me to je ­
szcze w modz. eię przewalało w scłaoh parla­
mentarnymi. Zresztą jeduak od chwili, gdy 
znana propozyoya prolesora Mdewskiego napo­
tkała na v(to lewicy, przerwanie caikiem jało­
wej sosyi suało się nieumknionem. Dsoyzya 
rządu wywołała oburzenie tylito wśród frakoyi 
oarajnycn. Najs-imej oourza się dz>3 Arbmer 
Z.itung i Ostdoutsche Rundschau. Oigan Woifa 
utrzymuje, że „gabinet uciekł przed panameu 
tem - , pomewaz był pizekonany, że wnioski, 
domagające się zniesienia rozporządzeń języ­
kowy on osiągną większość.

Poiuizędowy Fremdeublatt zaa naoza, że po 
bacha^anacii ‘ radykalizmu na ostaumon posie- 
dzemaoh odrocreme laby stało się konieoauem, 
ale dodaje: „iSiB dopatrujemy się jednak w tym 
aroku rządu ani skarcenia, ani i«woryaowania 
któi-egokoiwiek z stronnictw. Pauza w obra­
dach Izby może sprowadzi złagodzenie przeci­
wieństw o tyle, aby przywrooońą została po­
waga parlamentu wobec ludności i wartość jego 
dla państwa “ .

"W inteiviewie z redaktorem Eeichsire.hr 
pewna wrzekomo „kierująca osobistość prawi­
cy* oświadcza: „Odroczenie Izby było niespo­
dzianka zarówno dla prawicy, jak dla lewicy. 
W  naszych kołach oczekiwano odroeasnia do­
piero po wtorkowem posiedzeniu, Rząd jeszcze 
w sobotę rer.o zapewnił, że we wtorek odbę- 
się posiedzenie. Po naradzie gabinetu, któ a 
się odbyła w sobotę po południu, ministrowie 
zasłaniali się sekretem rządowym. Ni id zielne 
wypadki w Bernie i wynikające ztąd zaostrze­
nie przeciwieństw, zapewne przyśpieszyło od­
roczenie Izby (?)... Odroczenie to uważamy ja ­
ko nowy błąd gabinetu Hx. Thun znowu ustą­
pił przed opozyoyą (?) i zraził sob’ e prawicę (?). 
Początek sesyi -jesiennej będzie jeszcze burzli- 
Wb7.y. "Wa kacye nie sprowadzą wytrzeźwieniu. 
Radykalno-narodowa aguacya w Czechach do­
czeka się nowych sukoesów, P -a w cy  noże być 
obojętnem, oo uczyni hr. Thun. (?) Prawica 
jest ściśle zjednoczona, (?) jej manifest jasno 
wyłoży jej tsktykę. Prawica nie jest stronni­
ctwem rządowem, nie utrzymuje z rządem ża­
dnych związków. (?) Dowodzi tego fakt, że 
wódz większości p Jaworski w  niedzielę nie 
wiedział nic (?) o odroczeniu Izby ! W dalszym 
ciągu swych wynurzeń, „wybitua osobistość 
prawicy“ polemizuje przeciwko zapowiedzianej 
w Lloydzie peszteńskim su°pensyi rozporządzeń 
językowych i zaleoa ustanowienia (oktrojowa- 
nie) ustawy językowej w drodze pozaparlamen­
tarnej. A  więo zamach sY n u ! Quod ered de- 
monstrandum! Wynurzenia te zdraczają uderza­
jące pokrewieństwo z ostatnią now ą p. Kra- 
marz&.

Według Ncue Freie Fresse, rząd domagał 
się od większości odrzucenia ewentualnego 
wniosku lewicy rozpoczęoia dyskusy: nad od­
powiedzią w skrawie G-razu. W iększość jednak 
Żądała —  zapłaty! To ma być jeden z moty­
wów przedwczesnego odroczenia I z b y ! Na n- 
nem miejscu wspomniany dziennik twierdz., 
że minisueryum jednomyślnie uchwaliło zanie­
chać odpowiedzi na mterpeidoye w sprawie 
rozwiązania Rady hradeomej. Ależ jeżeli tak, 
to też prawica me mogła stawiać żadnych wa- 
runuów.

New Freie Piesse też łaskawie zaznacza, 
że rząd me powziął konkretnych uchwał oo 
do — pogwałoema konstytuoyi. Oskarża jednak 
praw icę, że nie czyni mc, aby zabezpieczyć 
kunstytuoję. A  przecież o.tatma rezolucya K o­
ła pjiskiego ni jwyrażmej podniosła konieczność 
prawidłowego rozwoju życia kunstytuoyj rugo, 
a ta wezciucyaznaczy trochę więcej, n iżow e de 
profundis, kuóre miody i rad.ykainy dr. Kra­
marz zaintonował na grobie konstytuoyi!

Odroozeme sesyi Rady państwa samo przez 
się nie jest wypadkiem szczególnej doniosłości. 
Gdy jednak zwazymy, że od 1-go kwietniu r. z. 
prawiało wa funuoya parlamentu ustt-ła i że, 
jak to zaświadcz® ostatnie odroczeme Izby, do­
tąd me udało się podnieść paiiamentu z nie­
mocy, to położenie monarchii przedstawia się 
w swietie bardzo ponurem, (solidarny o d o z  me- 
mieoki metyiko zdołał umerucnomić panament, 
ale zdoła też tak samo, jak w r. 1867, ume- 
możebuió zamach stanu. W tym wzgięazm 
nie trzeba s.ę łudzić. Naprawa stosunków za 
sadz» się na tern, aby s^rowad^ić rozdział po- 
mięazy amiarkowanemi a sarajneim żywi iłami 
memieckiim. Jeżeli się to uda podozas te. a 
źmejszyoh waiaoyi, natenczas nastąpi zwrot 
pomyślny. Jeżeli me, to przysziość przedstawi* 
się bardzo posępnie. Czesi żadną miarą ni > n o ­
gą w Austryi zając tej pozyoyi, którą przez 
witki zajmowali Niemcy O tern maizyó może 
tylko zaściankowa naiwność i posumęta do 
psy onozy megalomania.

bacie uchwaliła wydać wspólną odezwę do wy­
borców. Zgodzili się na nią takie reprezentan­
ci katoFokiego s-roncuotwa ludowego, jakkol­
wiek bar. Dipauli oświadczył się za tern aże­
by zsniechró tej manifestŁcyi, gdyż może ona 
zaostrzyć istniejące kontrasty. Ń7szel.ko ks. 
opat Knrlon przemawiał gorąco za wydaniem 
odezwy, gdyż, zdaniem jego, zaniechacie jej 
byłoby abdykaoyą przed mniejszością, a prze­
ciwko tym, którzy dążą dc rewolucji, najeży 
wystąpić z całą stanowcze śs;ą. Przedłożono 
dwe projekty odezwy, „eden ostrzejszy z eda- 
gowany przez p. Kramrrza drugi łagodniei- 
szy, wypracowany przez pp. Bdmskiego i Ja­
worskiego. Komisya zgodził i się na odezwę pp. 
Bilińskiego i Jaworskiego.

Na wstępic tej odezwy podn es.jnc, że 
większość czyniła wi-zelkie możliwe ustępstwa, 
ażeby tylko umożebnió normalne funkoyono- 
wani 3 parlamentu. Nie obstawała więo przy 
ponownym wyborze dawnego prezydyum, zre­
zygnowała z zastosowan’ a obostrzeń regulami­
nu na wypadek zakłóoenia obrad, milcząoo 
zgodzJa się na dokonaną na korzyść Niemoćw 
zmianę rozporządzeń językowych, n:e przedsię- 
w_z-ęła nic, ażoby skróoió debatę językową i 
nie kwesty on o wała nawet korapetenc-yi Rady 
państwa ’ o uregulowania kwestyi językowej. 
Gdy wnieś ono prowizoryum budżetowe i oaJy 
scereg przedłużeń, niezmiernie ważnych dla 
gospodarstwa narodowego i ze względów so- 
oyalno-politycznych, usiłowała większość do­
prowadzić do obrad nad niemi, a to zarówno 
w interesie ciężko k izy*  izonego gospodarstwa 
narodowego, jak i w obronie konstytucyjnych 
praw parlamentu, skoro atcli opozycja  odrzn- 
o;ł* propozycję większości, musiała ona w y­
rzec się dalszych usiłowań w tym kierunku, 
gdyż niestety obecny wadliwy regulamin nie 
zapobiega udaremnieniu obrad przez mniej szość, 
zatem usiłowania przeprowadzenia obrad nad 
posyteoznemi dla ludności przedłożeniami, m o­
głyby tylko powiększyć wzburzenie panujące 
w Izbie.

W obec tego musiała niestety Izba zawie­
sie swe prace, nie zaspokoiwszy ne.wet w  dro­
bne, ozęśc. potrzeb ciężko nawiedzonej ludno- 

’ ści, nie umożliwiwszy przedsięwzięcia zamie­
rzonych inwestyoyi, ani nie zapobiegłszy usta­
nowieniu oedatków bez parlamentu. 8 piawa 
ugody z Węgrami, której pomyślne przeprowa­
dzenie przyniosłoby ulgę Austryi i pomoc fi­
nansom krajowym, pozostaje nadal nlezałauwio- 
n a ; r .e  zdołano też nawet dokonać wyboru 
komisyi języaowej. Z  najgłęosjem ubolewaniem 

: stwierdza większość ten smutny stan rzeczy, 
! za który odpowiedzialność spada atol. me na 
: nią, i oświadcza w końcu,, że ber wzglądu na 
. smutne doświadczona, zrobione dotyonoza? i 
' bez wrglądu na ciężkie a nieuzasadnione napa­
ści, i nadal gotowa jest ponos;ó ofiary i pepie- 

, rać usiło wania rządu, o ileby to tylko nie było 
połączone z zupełnem wyrzeczeniem się pr* w, 
przysługujący oh większość', i z ujmą zasad, 
wyłuszozonyca w projekcie adresu do Tronu

(Telegram Przeglądu.)
Wiedeń 15 ozerwoa. KomLya parlamen­

tarna prawicy po uzygodz nnej ożywionej de­

z r. 1897.
Przewodnicząoy wszystkich riemieck. ;h 

i klubów opozycyjnych odbyli wczoraj wspólną 
naradę i wydab. iom un.kat tej treści, iz w 
"iwzględruen-u tej okoliozności, że wspólna 
akoya strona .ocw opozyeyjnyoh utrwaliła sta­
nowisko Niemców w Austryi, należy i naaal 
walkę pio wadzić wspóinemi siłami, dla uego 
też podozas przerwy parlamentarnej powinny 
te kluoy zostawać w meustaunym kontakcie. 
W  końcu podniesiono, Ż6 jak dotąd tak i na­
dal wszystkie Kluby opozycyjne obstają przy 
żądań i u bezwarunkowego zniesienia rozporzą­
dzeń językowych.

Nadto każde ze ctromnotw opozycyjnych 
wydało osobny manifest do wyborców. Nie­
mieckie dtronnictwo ludowe w manifeście swym 
ubolewa nad tern że rząd nurno, że nauozony 
został smutnemi doś wiadcze niami, zwleka z za- 
i tosowamem jedynego środka, mogącego przy-

m nwa m u  m[[j

17) Pan Podfilipski.
(Giąg dalszy).

KostkOWie ogromme nr®ili od przyjazdu. 
Wiedziano o nioh, że są bardzo bogam. nie 
wiedziano jednak, że uauzą /e  trzydzieśoi 
obiadów, parę wieczorków i bal L pani 
F.li- ifl różnie mówiono w przeccłośoi, gdy była 
jeszcze panią R. Znano jąT jako bardzo ładną, 
nie wojowniczą, lubiącą pewien wybór w lu- 
dziaoh i rozmowę z niekt -‘y mi mężczyznami. 
Wszystko to są niby zalety. a podejrzanej 
natury. Był czas — wtedy, kiedy j jej ile 
na świecie i rozegrywał się dramat rozwodo­
wy —  że centralna rtaoya opihii potępiła ją, 
zaledwie gdiBitś po kątaoh i bryły
się korzystniejsze o mej zdania. Ubeon e je­
dnak zwrócono jiH| honor i sżacunek; jej po­
chwały można było głosić chociażby na pu­
blicznych piaoacń, a znów po kątaoh 1 pod 
ziemią kryły się maleńkie resztki owej da­
wnie szej opinii- uoiśnione przez powodzenie i 
widoozny epiendoi Kostków.

Opinia musi się rozywiśoie zmieniać sto­
sownie do ozasów —  i potrzeb krajowych-

P o d f i l ip s k i  szczerze i b e z w a r u n k o w o  po 
wióoił całe swe uznanie pani Elizie.

—  Ol — mówił —  to jest wyjątkowa ko­
bieta. Przyznam się nawet, że jej nie docenia­
łem Jak urządziła sobie żyoie! u k się umiało 
pi stawić wobec towarzystwa! Czy w tern jej 
zasługa, czy męża — nie wiem, ale rezultat 
wyborny. Sama pani Eiiza jest osobis ośoią, 
a pomimo to nm nie ma typu heroda-baby. 
Taka się zaarza jedna na tjsiąc i jedna na 
kilka lat. bo mówię tylko o kobietach, mogą 
pych giąć pewną rolę w towarzyctwi*.

Pan Zygmunt nie wspemniał o Henryku, 
bo ten miał naturę dość zamkniętą w sobie, 
nie skorą do wynurzeń, ani do nowyoh znajo­
mości, a Podfilipskiego choć dawno spotykał, 
mało znał. Kostka cenił zapewne Podfiupskie- 
go, ale nie umiał z n.m rozmawiać; wogóle 
mówił nie wiele, a kiedy go słyszałem rozmo­
wnym, nawet zapalonym, rozprawiał zwykie 
z wielką ścisłością o szczegółach, o wypudku 
speoyalnjm. Pan Zygmunt zaś miał skłonność 
do świetnych swych uogolhień, do jaskrawo 
rzuoanyoh świateł. N.e wyobrażam nawet so­
bie, jakby oi ludzie z sobą rozmuwiali, gdy.iy 
lo_ skazał ioh na długie obcowanie we dwóch. 
Podfilipski mów.łby oczywiście o wszystkiem, 
ale Kostka u e  wiom, u/yby odpowiadał na 
ulubione wywody pana Zygmunta o brakach 
naszej oywilizaoyi. A  gdyby się znów wdali 

r juki przedmiot, pokrewny upodobaniom 
Kostki, jak malarsuwo, i Podfilipski powiedział­
by naprzykład:

—  Do niedawna malarze nasi nie umieli ry­
sować koma.

A  Kostka zapytałby:
-  Czy pan zna obrazy Piotra Michałow­

skiego?
Gdyby ioh przypadkiem pan Zygmunt 

nie znał, skusya znowu by upadła.
, A gruncie rzeozy Henryk jest nieoo 

mruk i pedant. O nim zatem mc nie mówił 
Podfilipski.

Około 11-tej wiaozorem zaczęto się scho­
dzić do państwa Kostków. Mieszkanie ich, na­
jęte na zimę w jednym z pałaców, było duże 
i gotowe pomieśoió wszystkioh zaprósz my oh, 
kfóryoh było ze 40D osób. Na tę liczbę znaj­
dzie się zawsze kilkadziesiąt wypadków kata­

ru i obawy mrozu,— jednan można powiedzieć, 
że kto żył pudąsał do nich

Poriewaz prawie Wozyjoy przyjechali na­
raz, około pół do dwunastej (zaproszenia były 
na 10-tą), napływ powozów był ogromny, i po- 
lioya miała sporo do roboty, tak z powozami, 
jak z zebraną przy nich gawiedzią. Koła skrzy­
piały po twaraym śniegu, zgrzytały pn piasku, 
rozsypanym u podjazdu. Każdy mężozyzna, 
który wohodził na sohody, po zrzuoemu futra 
i dokumentnem utarc u nota, gdy spotyaał 
pierwszą znajomą twarz, nie omieszkał po­
wiedzieć :

— Ależ mróz!
Przy wejśoiu do salonu stał Honryk przy­

bierając jak najprzyjemmejszy wyraz twarzy i 
witał się z gośórn w milczeniu. Gdy kto go 
nie spostrzegł i ominął, Kostka nie gonił za 
nim. Z kolei ścisnąłem, mu rękę i szepnąłem 
na żarty, że wygląda, jak posąg gośomności 
u wejścia do atnum. Odoiął mi się oorazu na­
pisem, kładzionym na progach rzymskich:

— Lave canem !*) — przu chodź!
W  śiodku salonu stała pani Fliza w su­

kni z jasno - błękitnego adamaszku, osypana 
brylantami. Nie rnoznu było w  mej odnaleźć 
tej kobiety, pełnej zautama do świata, która, 
wed.ug słów P idfilip’ hiego) wyciągała przy 
rozmowie szyję, „jak adeptka już juz goiow * 
do nawrócenia11. Głowę traymała wzniesioną, a 
choć jej śbczna, giętka szyja falowała swobo­
dnie na białych otnażonyoh rami mach, nio 
już w niej nie pozostało z adeptki. Uprzijmośó 
jej była dumna, uśmiech już me ten dawny, 
przymilny i marzący.

Nie królowała jednak bynajmniei nieru-

*) Strzeż rię psa!

ohomie na jednem miejtou, podohodziła ku pa- 
uiom, umieszczała starsze na fotelach, obo­
wiązki swe sprawowała po prostu i wspaniale 
zarazem.

Miałem prawdziwą pociechę z wejścia pa­
ni Odeckiej. Jeszoze w progu poprawiła sobie 
jakiś loozek, a potem podrygującym, drobny m 
krokiem zbliżyła się do pani Kostkowej z wy­
razem najwyższego rozczulenia. Głos jiej zasze­
leścił :

—  Ach, jakaż piękna, jik a  piękna! Co za 
feta prześliczna! —  jak za moioh ozasów.

—  Pani tak uprzejma — proszę siadać. 
O — może tu przy księżnej...

— Zaraz usiądę —  a ozy będą Granowsoy?
—  Właśnie wchodzą; muszę ich przywitać.

Grauowsoy weszL. wesoło. Pam cała ró­
żowa i biała od stóp *ż do kwiatów we w ło­
sach, on poprawny jak zwyaJe,

— Jak się masz, tłenryku? —  jak się masz, 
Elizo ?

Stanęli obok pani domu, niby pomagając 
jej w przyjmowaniu gości. Nawet o to  Odęckiej 
me zdołało uohwjoio pozoru nieporozumienia 
między Grano wsi tim a mostkami.

Fred ZDaruski wszedł ze starą oiotką, sio­
strą ojoa, banizo już posuniętą w lata i sła­
bości. Ponieważ jeanak chciała zobaczy ó począ­
tek balu, Fred ofiarował jej swe usługi i pro­
wadził staruszkę poważnie i z dworskość ą na­
leżną jej i swemu nazwisku; ten wielki urwis 
występował th oowiem, jakby w uroczystości 
famuLjnej Porównałem tę jego sylwetkę z tamtą 
w Ustroniu i ledworn się wstrzymał od śmie­
chu. Trudno mu nie przyimac, że umie się 
zn&ieśó!

Nie spostrzegłem nawet jak wszedł Podfi- 
lipski. "Widać, ze wagiędu są  tłum wszedł bez

efektu. A tak przyzwyczajony byłem do jego 
wejść okazałych, Lem się zdziwił, gdym nagie 
zobaerył go już obok siebie w zwartej grupie 
ozamyoh fraków.

Zajrzałem do sali balowej, jeszoze prawie 
pustej. Tylko orkiestra stroiła instrumenty. 
Było tu znacznie zimniej, niż w pierwszych 
salonaoh: zapaoh kwiatów nie <ył je. zcze po- 
mięszany z innemi won.am. Kilku faohowych 
tanoerzy oglądało salę i dyskutowało nad usta­
wieniem krzeseł przy mazurze....

W  chwilę potem rozpoczęto tańoe, które 
szły wybornie; prowadziło je  d w och wy tra­
wnych kierowmków, postic.ą nie różniącvth 
sic zaaleka cd typ i przyjezdnego młodzieńca, 
ale swobodniejszych, nie skrojonych na model 
żadnego z zagranicznych, a u  miejscowych wzo­
rów. Komendę ich ledwo było słychać, mmli 
oałą arm ę wyćwiczoną, podwładną, ustawioną 
w lus-a-yis, w czwórki i w kwadraty. Armia 
ta, po oiężkiej tegorocznej kampami nabrała 
doświadczenia, działała pewnie i walecznie. 
Zwolnione w ostatnich dniaon marsze podno­
siły też ducha weteranów wielkiego sezonu. Ci 
weterani mmli od dwudziestu do trzydziestu 
lat, ale lata wojny uczą się podwójnie. "Wiek 
nie stanowi o randze w tej "'roni, o wszem — 
jest poniekąd przeszkodą. K ' .ku zam-ęszanych 
w szeregi pcdżyłyeh k-walerów i żotmtyoh 
działało wprawdzie z wielką gorliwością, ale 
zasługa ich nie byłn tok szczerze ceniona, 
ani nagradzana przez damy, zwłaszcza, Ż8 bal 
ten był duży i mńoowała przeważni liczba pa­
nien. które przedeWozystkirm z mlcdszyoh i do­
brych tanci rzy pragnęły sobie wybrać dozgon­
nego adjutaniŁ

(Ciaf dals-y nsat^pi)
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wrócić pokój w państwie, którym to środkiem 
|<?st bez warunkowe Zniesienie rozporządzeń ję 
zykowynfi W  dal czym ciągu prctestrje stron- 
iiiotwo przeciw wszelkiemu usiło-wamu nara­
żen ia  lub obejścia koitotytneyi, a zwłajzeza 
przeoiw naduży wanin paragrafu l ig o .

'Wolne zjednoczenie niemieckie (grupa 
Mauthnera) żąda jak najrychlejszego zniesie­
nia rozporządzeń językowych, wy-aża pragnie­
nie szybkiego powrotu spokojnych stosunków 
parłam* itarnye . i zapewnia, że chętnie we­
źmie udział w  produktywnej p racy , ale pod 
warunkiem, że rząa stworzy dla niej odpowie­
dni grunt.

Stronnictwo chrześcijańsko - socyalne za­
znacza trwanie swe przy solidarności nie­
mieckiej, mimo że pewne indywidua występu­
ją  w sposób żaku weki, prowadząc agitaoyę 
antipaństwową, oświadcza, że stoi wierni j 
przy ausfcryaoki^ idei państwowej i m<* to 
pizekon&nie, że Niemcy własną ńłą odzyska­
ją  należne im w pań stwia stanowisko.

Niemieoka partya postępowa zapowiada 
dalszą walkę o egzystenoyę narodu niemiec­
kiego. W  Austryi nie idzie już teraz o roz­
porządzenia językowe, ale o walkę z przeci­
wnikami, którzy pragnrj zrujnowania Austryi 
1 zesiowiańszezeuu jej prowiuoyi niemieckich. 
Stronn'etwo ubolewa wprawdzie 
waniem

do głosowania za jakimś kandydatem z kato­
lickiego centrum. W obec wielkiego roznandę- 
tnienia narodowościowego Niemcy nusiebby 
stawianie pcisk Dgo kandydata uważać za da- 
monstraoyę antyniemieeką, a to mogłoby się 
w przyszłości odbió niekorzystnie na skórze 
Polaków, zamieszkałych pod panowaniem nie­
m ieckim . Po tych rozumnych uwagaoh prze­
mawiał jeszcze socjalista, który wzywał Pole- 
ków do głosowania ze socjalistami. W nic iek 
o postawienia osobnego polskiego kandydata 
poddano pod głosowanie, socjaliści zaś widząc, 
że większość zgromadzonych jest za tym wnio­
skiem, zrobili takie zamięszame. że nie podo­
bna było dójść do żadnego pozytywnego rezul­
tatu głosowania. Zgromadzenie zamknięto i po­
stanowiono zwołać drugie, na któram uchwalono 
postawić kandydaturę ks. Wawrzyniaka.

Ogromne zainteresowanie budzą tu przy­
szłe losy niemieokiej wyprawy podbiegunowej, 
która wyruszyła 26 z. m. z zatoki Greestemun- 
da. Pod względem naukowym wyprawa ta ject 
wyekwipowaną znakomici- Zapasy  ̂ żywności 
zawierają 540 rozmaitych aru/ku łów  spoży- 
wozycL. W ykaz napojów dowodzi także nad­
zwyczajnej staranności pizygotowań. Oprócz 
3(X)U butelek piwa wiezie osobny statek „Hol- 
goland0 350 flaszek koniaku L 20C0 butolek

o ubolewa wprawazie nad zastoso- *vina, a między nimi 400 butelek szampana. 
14-go, ale oświadcza , że dopóki j Cygar zabierają uczestnicy wyprawy 12000 a

rozporządzenia językowe nie zostaną znies-one, 5 30ÓO papierosów. Będzie więc im się dziać do­

mu więź eni 1.

K r o n i k a .

j *  I C r  h a  "jr 4 ! padku, noasądny skazany został na karę sto-
I W  a./AC? I r  '  ' W  O  J 1 punko wo dość łagodną, mianowicie na dwa lata

Czas krakowski stara s.ę wykapać że Bystra 14 czerwca. więzienia (Gefanghis w odróżnieniu od Zuoht-
wśród piekielnego ohaosu, jakiego widownią U stóp Beskidów, na pograniczu Gabcyf haus, odpowiada ąoego austryackiemu oiężkie-
jest o l eonie austryacka polityka wewnętrzna, i Szlązka, w kotlinie otoczonej górami, leży 
dwa tylko wypadki znaczeniom swem wzrasta-; urocza miejscowość Bystra, w  które się zaaj- 
ły po nad inne, a mianowied, artykuł prof, duje wzorowo i z europejskim omfortem 
Piętaka, ogłoszony przez wieaeński Vaterland, . urządzony zakład leczriczy dr. Ludwika Jeke- 
a omawiający z jurydycznego cfanowiska zna- * lesa. Zakład t«n położony tuż nad brzegiem 
ny wyrok trybunału państwowego w kwesty i r z e k i  Białki, otoczony jest zewsząd z wyjąt- 
„dyet poselskich0 i mowa p. Kramavza, wypo- , kiem strony południowej bujnie zalesione mi 
wiedziana w dyskusji językowej. O artykule : górami, wskutek ozego znakomicie jest oohro-
p. Piętaka pisze Czas co następuje: niony td  wiatrów północnych i północno- ___________ o  ____________________

W  krótkich a jędrnych słowach poddał sza-1 wschodnich. Lasy okoliczne, od z»k*adu nie- ; rowa do Zborowa. Adjunktami Oądowymi mianowa-
nowny poseł lwowski krytyce głośne orzeczemi spełna TO minut oddalona, rozciągają się na ] ni: Dr. Franciszek Soroń we Lwowie dla Niemiro-
trybunału ^aństwa, wedie którego prosta uchwała! przestrzeni kilkumilowej i obfitują w przęśli- ] wa i kandydat notaryalny Aleksanuer Berynda
Lby poselskiej nie może wprowadzić do regulaminu • czne spacery i oieniste aleje, nadzwyczaj sta Jzaykowaki we Lwowi 9 dla lwowskiego okręgu są-
wy kluczenia posła i-pozbawienia go dyut. Trybunał ; rannie u rzymane K l;mat tutejszy należy j dowego.
państwa orzekł poa prze yodnictwem p. Ungera, że do t. zw. podalpęjskich, jest umiarkowanie! Konkurs rozpisuj# dyrekcja-zakładu karnego
ustawa, zapewni ijąca każdemu wybranemu posłowi; wilgotnym i odznacza się łagodnością i wyjąt w Wiśniczu na posadę dozorcy' więźniów pier-
„miejsce i głos“ w Izbie, może byc zmienioną tyl- > kową stałoś ńą W ieozcry bywają cispłe, a po wszej Wąsy z polorami 375 zł., umundurowaniem i
ko znowu w drodce ustawy. P. Piętak wykazał, że j wietrze obfitujące w ozon, oddziaływa zuako “ -m —  • 1 ** -•
w innych państwach, w których ustawa zasadnicza mioie na narządy oddechowe, 
dosłownie to samo zawiera postanowienie, reguła- j Zagład leczniczy zosfał 
min, polsgający tylko na uchwale Izby, wprowadził nowego właściciela zupełnie odnowiony, po- 
wyklaczenie i pozbawienie dyet; wykazał dalej, że . siude około 40 z komfortem urządzonych pokoi

Lwów 15 czerwca.
W iaacm 08Ci urzędowe. Przeniesieni zostali 

adjunkci sądowi: Muryan Kowiński z Przemyśla ao 
Starego Miasta i Eugeniusz Kurmanowicz z Niemi-

pomieozkaniem. Termin do 25 lipca.
Odznaczenie Kancelista sądowy w Przemy- 

Zakład leczni czy został w tym roku przezj ślanach, p. Józef Szczetyński, ofcrzymai złoty krzyż
zasługi.

Awantura w krakowskim kryminale- W  po-
owo postai-t/w.euie austi yacbiej ustawy ma uchylić gościnnych i jest elektrycznie ośw oclony. &rod- i niedzialek dozorca więzienny w kryminale Traków
-Srllrn 07 wJ : i i wnć/- n v rtoSAl łir7nr' erriny rr-wii- kami Jeczninzemi sa,: wednl snKTiintwn maoni flkim. mok! Irf77awa7i7 nr Ir Q/ n i

dopóty nie dopuści do żadnej pozytywnej pra- 
oy parlamentarnej.

Z komitetu Centralnego

Lrze. W  ostatnich dniach przed wyjazdem na­
deszło do uozestnikó w mnó stwo telog aL.ćw 
z życzeniami, a między nimi jeden od Vv ILs. 
Oldenburskiego.

Berlin, który pod względem komanikftoyi 
śródimejs&iej przewyższa inne miasta europej­
skie, otrzyma niebawem cztery nowe l.nie 
kolei elektrycznej. Trzy z nich będą podzie­
mne, a jedna napowietrzna. P W  budowy ko­
lei podziemnych obsjraro trzy linie : jedną 
z północy, od dzielnicy Wedding, na południe, 
do dzieluicy Hasenhaido, dmgą od wschodu

otrzymujemy następujące pismo
Sprawa wyborow z kuryi piątej okręgu 

Sanolr-Brzozów-Krosno-Jacło-Lisko-Staremiasto- 
Dobromil dała powód do rozmaitych w^ou czek 
przeoiw postępowań iu oentramego komitetu 
przedwyborczego. Zarzucano mtaro wicie, że ko­
mitet zaniedbał zorganizować lokalne komitety 
i wezwać je  do działania, tudzież, że w ogólt, J przez plac Poczdamski na zachód-południe do 
cała akoya ze strony komitetu centralnego jest : Sohoenebergu; trzecią, okrążającą w półkolu 
spóźnioną, skutkiem tego bezowooną. i półnooną część miasta, a łąoząoą się z linią

Dla wyjaśn enia prawdziwego stanu rze- łapo wietrznej kolei elektrycznej na połudciu, 
ozy przedewszystkiem przypominamy, że w e - ! budowanej przez firmę S:"mensa i Halskego. 
dług obowiązu ącego regulaminu wyborczego Z  18tu kilometrów tych trzech linii przypada 
przez sejmowe koło polskie uchwalonego, tu- 10r'0 metrów na tunele. Podług kosztory- 
dzieź według i ustrukoyi na podstawie tego re- £ sów kilometr tunelu kosztować będzie 5,250.000 
gulaminu prz3Z komitet centralny uchwalonej ! marek. Koszta budowy k lometia kolei napo- 
i wszystkim komitetom lożalnym rozesłanej, u-1 wiotrznei wypadają po 1,370.000 marek, 
tworzone przy wyborach do Sejmu komitety j Przed kilku dhi&mi poświęcono w Biltór- 
funkeyojer ją przez lat szaśó także przy wybo- j oook w  Westfal i nowy kościół św. Lutygiera, 
raoh do Rady państwa. Nid miel zatem korni- j ^asługująoy na uwagę ze względu na przepro- 
tet centralny prawa organizować: na £ owo ko- ] wadzenie w niej najczystszego stylu gotvob-e- 
mitetów lokalnyoh- lecz mógł tylko wziąć ini- : go. Nowy kościół ma 56 metrów długości, a 26 
cy-.tyy ę w ikoyi wyborozej, co te-ż uczynił j szerokości, wieżyce zaś dochodzą do 102 ru.

tylko wątpliwość, czy poseł już przed agnoskowa- kami leczniczymi są: wodoleuzniutwo, masaż skim- posłyszawszy w kaźui, w której sieaziało cie­
ciem wyboru ma w Isbie „miejsce i głos“ , wykazał j g imrastyka, elektroterapia, kąpiele w świetli imiu niebezpiecznych zbrodniarzy, pewien niezwy- 
wreszcie — i to najważuieisza — że wprowadzenie | elekśrycznem i kuracja dyetetyczna. Ponadto kły szelest, w3zDdł do kaźui i ujrzał jednego z wię- 
instytucyi wykluczenia nie może odbyć się drogą odz- acza się zakład bysfcrzański niezwykłą ta- | żniów, który już był sobie przepiłował kajdany, 
ustawy, bo druga Izba nie mc prawe mięs^aó się * niośc -ą, mieszkania bowiem wra-3 a pościelą, | z dwoma s^ręconemi prześcieradłami w ręku,'goto- 
w postanowienia porządkowe pierwszej; wykazał oałcdziannem utrzymaniem, ordyn&cyą lekar-1 wego do ucieczki ok_em. Zarządzca więzienia r.a- 
wreszcie na przykładach oocych, że trybunał pań- * t*ką i kąpielsns; li ‘.szujo 3 zł. od osoby. Obecni* kazał przeto osadzić niedoszłego zbiega w kaźui, 
arwa również tego prawa nie m? i był w tej spra- bawi tu już kilkadziesiąt osób, wśród których ! położonej w przeciwnej stronie gmachu, G-dy tego 
wie niekompetentny. Wykazał p. Piętak to, co , wie'a z Warszawy, Lwowa, Krakowa itd. \ więźnia prowadzono prze* podwórze, inni więżnio-
kaźdy nia prawnik n a e t  odczuć musiał, że Izba 
ma prawo uzupełnienia swigo regulaminu przez 
wprowadzenie lrstytucyi, która istnieje wszędzie na 
Zachodzie. Obalił przez to twierćhenie, jakoby listo 
padowa walka z obstrukcją podjęta bjła nielegal­
nymi środkami; udowodnił, iż gwałt był wyłącznie 
po stronie Niemców, że, parafrazując słowa Pascala,

Z izby sądowej,
Lwów, 14 czjrwoa.

(Pią*ka hultajska.)

[ wie dowiedziawszy się już, że udaremniono mu 
ucieczkę, poczęli stuk" ć w drzwi rzucili się do o- 

. hien i wszczęli piekielny wrzask, manifestując nie- 
ako protest przeciw zarządzeniom władzy. Dozorcy 
Tęzieani natychmiast porozbiegfli się na knryta 

rze i do cel więziennych, wzywając do uspokojenia
Dziś popołudniu skończyła się rozprrwr, gję j oznajmiając, ze już posłano po wojsko. To po-

-,-ł WJ U rt r ln m  JL ■ a  - - . . . . .  1 _  -  7 _ - - — A E « _ . . . - _po prawicy była siłi w usługach prawa, no lewicy | bandzie opryszków, operujących ' po-1 skutkuwało, więźniowie ezemrali jeszcze z kwadrans,
prawo w usługach siły., Prof? Piętak tralrtując lex ( 1ię’10C10 ^otbiewskiiu. Milan, szynkarz^E1 sfant i | kobiety wyk-zykiwały, Wieazcie — zanim przybyło 
Fa.kenhayn wyłącznie ze stanowiska prawniczego, ' " “ ' '
nie mógł dotknąć błędów jej wykonania. Uzupeł 
nimy jego wywody słowami jednego z polityków 
węgierskich, który podczas ostatniej seayi delega- 
cyjnej na rekryminacye któregoś z Niemców z po­
wodu uchwały listopadowej powiedział mu : Przy-

| jacielu ! Lex Falkenhayn miała tylko jeden błąd. 
że nie została wykonaną!

szewc Rar,uszny skazani zostali na 3 miesiące | wojsko — zapanował spokój Wczoraj rozpcczęło się 
oiężkiego więzienia, R*,tuszna na I m ie fą o l śledzt-wo za sprawcami zaburzenia i tymi, którzy je 
ciężkiego więzienia, a Kupinki został Uwolnio-j najwięcej ooasycab.
ny, gdyż okazało się, że Milan, korzystająo zó Giibpsidarsa gminna w małych miasteczsacn 
iinajotiiosci z Kupickim fałszywie go oska-rrył j pozostawia ciągle w iele do życzenia, cu g j dowodem 
o wspołudz-ał w swoich^ zbrodniach. Ktipicki | liczne rozwiązania Lad gminnych i rządy komisar- 
zaś spólniotwom gardził i kradł zawsze samo [ skie. Onegdaj rnowu rozwiązano Radę gminną w

zrazu poufnie, a następnie z początkiem kwie­
tnia rb. zapraszająo mężów zaufania ze wszyst­
kich powyżej wymiemonych po w1 arów na aon- 
ferenoyę do Lwowa.

Ze sprawozdań zaproszonych na konferen­
c je  mężów zaufania, a zarazem członków tych 
lokalnych komitetów przedwyborczych, które

wysokośoi. Ogromną sensacyę wywcńały dzie­
je  życia arohifcekty, który ten kośeiół zbudo­
wał. Nazywa on się Rincklaake pochodzi 
z Monasteru. Odwiedzi vszy 15 paźlziermua
1897 r. kośoiół św- Lutyg:era, po raz ostatni 
wyjeołr-ł —  jak mówił — w podróż dale- 

W  istocie jednak wstąpił do klasztoru i

Wczoraj wystawiono w lwowskim teatrze 
słynną sztuką p. De Curel, osnutą na tle 
kweŁfyi sooyalnej. W  otwartym akcie tej sztu- 
k odbywu się zgromadauuie socjalistów, tłum 
ich wypełni ł  joenę, t ł u m  tak żywy tak bar-

istnie, za oo też od paru miesięcy odsiaduje 
karę I0 mi as-ęcznogo więzienia.

wiiy, tak świntny, tak psychologicznie wierny, I S!^

Ł ódź, 12 czerwea. 
{Podpalacze),

Będziemy tu mieli, nadzwyczaj senzacyj; ly 
proces, który budzi ogólne zajęcie. Rzecz nrała

przeprowadzimy wybór śp. Wysockiego, okazało' j toSt obecnie Benedyktynem w opactwie M»zia 
się, żc jyruacya_ w okręgu w ybciczym  zna- Laaoh. Wiadomość o tem, która się tu nieda- 
cznej uległa zmianie. Na teifie kcufeiencyi u- J wno przedostała, wy wołała liczne komentarze, 
zn.no r&kże zgodnie, że możliweru jest posoa- gdyż tani objaw idealizmu w niemieck^em 
wienie ze strony centralnego komitetu tylko | nawpół zmsteryalizowanem społeczeństwie był 
tak igo kai dydata, stojącego na gruncie so li-! jakby jak ieaś memento i w zbulził w  większo

ludi ie oi są tak znakomicie scharakteryzowani, 
irażdy z nich tak w yf bornie gra swoją rolę, że 
czegoś podobnego teatralna publiczność nasza 
nie widziała jeszcze we Lwowie. Sala brzmiała 
od oklasków, a wszyscy znawcy i wielbiciele 
teatru w entuzjastyczny sposób wyrażali swój 
zachwyt dla dzielnej trapy krakowskiej i zad»-

Przy ulicy Zielonej istnieje od kilkunastu 
lat fabryka trykotaży. Właściciel tej fabryki, 
Salo Barach, zaliczany do powag fiaaniowyoh, 
iuż niejednokrotnie ogłaszał uprdłośó. W osta­
tnich czasach interesy finansowe i pbst&lunki 
na towary zuaoznie się pogorszyły, a Baruch 
zwierzył się z tam swoiemu majstrowi fsbryoz

I wali sobie pytanie, jak 3:ę to stuło, jak potrą- Iiamui namawiając go do podpaleń a fabryki 
ń(a ona stworzyć tak psicholos iezuia wierny !a wynagrodzeniem. Na to jednak ów majster
obraz tłumu. Owóż zagadka rozwiązuje się bar­
dzo prosto, zw ykle do tworzenia tłumów na

darnośoi Koła polskiego, któryby był znany i 
popularny w tym okręgu wyborozym. Komitet 
centramy przeto uDrajzał przybyłych na ową 
konferenoyę reprezentantów lokalnych komite­
tów wyborczyoh, aby starali się z'»ohęoić do 
kandydowania osobistość odpowiednią, tudziez 
aby komitety lokalne, porozumiawszy się m ię­
dzy sobą. Btosowny wniosek komitetowi cen­
tralnemu przedstawiły, a m d  to sam odniósł 
się do kilku osób z inieyatywą, aby o mandat 
z V  kuryi sanookiej się ubiegały.

Po tej koiiferenuyi z początkiem kwietnia 
rb. i wdrożonej pnez siebie akeyi komitet cen­
tralny nic przestał nalogąó na miejscowe ko­
mitety, aby przystąpiły do postawienia kan­
dydata. Leoz staram i te były daremne, a tym­
czasem -gitaoya wyborcza przybrała rozmiary 
formalnego roznanrętnienia. Chcąc jednak w y­
czerpać wszelkie środki, zwołał jeszcze cen­
tralny komitet ponowną konferencję reprezen­
tantów komitetów lokalnych do Lwowa na 
dzień 1 czerwoa rb. I na tej konferenoyi żaden 
z reprezentantów komitetów lokalnyoh nie po­
stawił żadnej kandj datury, w ebeo czego cen­
tralny komitet postanowił jeszcze raz zwołać 
do Sanoka, a to na azień 6 azerwca rb., liczniej­
sze grono reprezentantów komitetów powiato­
wych i odniósł się do marszałka powiatu sa­
nockiego p. Truskolaskiego o o jjęcie prze­
wodnictwa na tam zebraniu i nadesłanie rela- 
cyi o wyniku narad, któremu to wezwaniu p. 
Truskolaski z całą gotowością zadość uozynił.

Komitet o#ntralny przeto nie zaniedbał 
wcale wziąć inioyatyvy w stosownym ozsńe i 
ustawicznie nalegał na obywatelstwo w okręgu 
wyborczym, aby postawiono odoowiednią kan­
dydaturę. źjb to ‘ edm'r nie nastąpiło, nie jest 
ani winą oentr&lnegu komitetu, ani też komi­
tetów miejocowyoh, lecz jest wynikiem stoorm- 
kow, jakie wytworzyły się w rzeczonym okrę­
gu wyborczym , przez długotrwałą agitację, 
która doprowadziła do tego żewszelkie żywio­
ły  powabne, spokojne, stojące na gruncie tra­
d y c ji  narodowoj i zgody społecznej w ola ł/ u- 
stL ąc się cd akoyi, nnizeli udziałom w walce 
pomuędzy ludowemi stronnictwami zaoctrzaó 
jeszcae oardziej stosunki w tych powiatach 
istniejące. Jakkolwiek - ie  można wątpić, że 
stosunki te z czasem się ułożą, to jedn»k w tej 
chwili stawianie kandydatury, zatwierdzonej 
nrzez komitet centralny, przyczyniłoby się ty l­
ko do jeszcze większego rozn^miętuienia panu­
jącego w owych powiataon. Dlatego postano­
wił centralny komitet w rzeczonym okręgu ża­
dnej kandydatury nie stawiać.

We  Lwow.a 14 czerwoa 1898.
/Stanisław /Stadnicki, wiceprezes komitetu cen­

tralnego ; Albin Rayski, sekretarz.

śei zdumienie al&tagj, ze n>e został srozumia 
nym. Ujrzsno nagle, że po za życiem mata- 
ryalnem jest jeszcze coś, oo może mśeć wyższą 
wartość niż dobra doczesne.

Sprawiedliwość jednakże każe przyznać, 
że w społeczeństwie niemiookiem budzi nię 
poczucie posiadania i pielęgnowania celów 
wyższych. Materyalizm i jego następca pozy­
tywizm, zaczynają coraz to więcej demaskować 
swoje braki i rozpoczyna się powoli reakoya, 
przeoiw dotjchczajowej pustce intelektualnej i 
moralnej. Go najważniejsze to to, że ze sfery 
platonioznyoh fai tazyi p oety ctch  przechodzi 
już nawet zwolna w dziedzinę badań społecz­
nych i ekonomicznych. Mnóstwo umysłów za-

soeme używają statystów, w trupie zaś kra­

nie ohoiał cię ugodzić i zawiadomił o zamiarach 
swego piynoypała policję  śledczą, która rzecz 
ialą z p chowała w wielkiej tajemaioy. Nie mc

kowskiej wysfęoują wszyscy najznakomitsi ar-1 haoicoaej umowy z - rłasnym maj-
tysoi tego tea.ru, więc wszyscy oi, którzy w d»- ?l*reDŁ) fabrykant Jtra fi zasięgnął rady u m o- 
nei ofiwili n :e gra^a w sztuce samej, mianowicie TaS° przyjauiela Abrahama Zauda, prokurenta 
pp. Kamiński, Bilski Popławski. Przybyło wio z, 1 d o jl?Ł ban* lersniego pod fi. ną „P. J. Dobra- 
Milewski etc. etc., nie mówiąc już o p. Roma- I 1110*1-,* , oświadczył Baruchowl, żs sam
nic, niezrównanym „p: zywódcy socj aiistów“. I tógo dokonać nie może, ale nastręczy swojego 
Leoz na tem nie koniec. Jeszcze jedną taje- jj sz!w a£ra! „sp 3oyalistę“ od podpalań awiado- 
mnie a tego tiumu zdradza dziś B  dennik polski * 1 ?ny  °  dobrym interesie ów „speoyalistu , 
Gto co on pisse: |Pajw#l Lewinsohn, podjął się tej uzynności.

Nie wyobrażamy sobie w ogóle czegoś świst-f Poh°ya> biedząc o wazystkiem od kuka tygo-

stanawla się w Niemo,.ech nad tem , jakby

Korespondencye.
Berlin 6 czerwoa.

Donosząc wem w ostatniej koresponden- 
cyi o tutejszym ruchu przed wy boi czym, wspo­
mniałem o współudziale w nim Polaków. O cóż 
w tej sprawie odbył się tu przed kilku dniami 

eo przedwyborczy Polaków, zurreszkałirGh w 
Berlinie. Chodziło o naradzenie się, jakie nale- 

zająć stanowisko wcbec przyszłych w ybo­
rów, u eden z mówców naz riskiem B arkan wzy­
wał Puufićw do postawienia własnego kandy- 
j  ł“ ćwoa Mfc t̂rzegiił się, że postawienie kan­
dydata r oiaka _ie będzie bynajmniej żadną d9- 
monstraoyą, leuz .ylbo jbjawem. ozbudzenia 
się politycznego zeoiwko temu wystąpił pu- 
3eł Sozaniecki, który wzywar zgromadzonych

podnieść moralnie poziom całego znaate-yali- 
zowaaego niemieckiego społeczeństwa. Oświ 3.ta | 
w rozumieniu dofyuhczasowem, t. zn. napyeha- 
nia szerokich mas suchemi wiadomościami, nie 
wydaje dobrych rezultatów. Czegoś tam brak, 
a mianowicie podstawy moralnej. Zaradzić te­
mu brakowi można tylko za pomocą ogólnej 
reformy pedagogicznej. Charakterystyccuym 
pod tym wzg .ędem był odczyt profesora Lehma- 
na-Hohenburgera wygłoszouy w tutejszym „ nie­
mieckim związku iudowymu na temat „Jak 
należy stworzyć repcezentauyę idaalnycu dóbr 
ludzkości Prelegent wyrazT oDinię, _ że roz­
strzygnięcie dzisiejszej walki społecznej nie le­
ży w dziedzinie maoeryalnej, leoz etycznej. D ą­
żenie szerok.ch mas do oś w aty  należy w yzy­
skiwać w celu zapoznawania tych mas z zasa­
dami moralnymi. Oprócz tego proponuje prof. 
Lehmann utworz9enie oiała czy tez korporacji 
z ludzi suojąoyoh na szozyoie wiedzy i szano­
wanych ogólnie. Obow.ąjk-.am oego ciała by- 
łooy wspierać reprezentaoyę polityczną przez 
zapewnienie opieki idealnym interesom ludz­
kości.

Odczyt ten przyjęto jakby jakie objawie­
nie geniuszu, i sam uczony niemiecki ma za 
pewne wyobrażeń5 e, że uozynił jakieś n esły- 
chanie ważne odkrycie. Tymczasem było to 
odkrycie jajka Kolumba, gdyż reKgń katolicka 
dawno już powiedziała to samo, z tą tylko 
różnicą, że powiedziała dokładniej i poda­
ła środki zabezpieczające idealne dobra ludz­
kości

Na zakończenie podaję wam opis wypad­
ku, który wydarzył się tu przed kilku dniami, 
a który świadczy o dobrym humorze cesarza 
Wilhelmr Oto odbywała się tutaj parada wio­
senna. Po rewii odbyły się w rozmaitych ko­
szarach uczty dla żołnierzy tych oddziałów, 
które brały udział w paradzie. Podczas uczty 
wyprawionej dia żołatorzy znaj dujących się 
w tutejszej szkom pieuhoty, wszedł do sali ja ­
dalnej oesarz i przechodząc wzdłuż stołów 
przypatrywał się z zajęciem, z jakim apetytem 
zmiatali żołnierze zastawione przed nimi po­
trawy. W tem przystanął przed żołnierzem na­
leżącym do wir .emoerskiago korpusu i zapytał 
g o :  „Skąd t y ? 11 „Z  (Jim, nad Dunajem1 — 
brzmiała krótka odpowiedź. — „Dobrze, a ak 
się nazywa wielka góra obok U im ?u — „W il- 
helmoberg*. —  „A  inne góry ?“ „Kahberg, 
Gtoisberg- (góra krowia i Koźla.). „Gut, gut, 
nioht zu yergesson der Ei-clsbsrg, ich kenne 
diese Me^agerie. (Dobrza, dobrze, nie zapomnij 
tam i o osiej górze, znfun tę monazeryę) — 
rzekł oecarz i śmiejąo się poszedł dalej wzdłuż
SuOłÓW.

niejszego w tym rodzaju, jak to zgromadzenie ro­
botnicze, przed którem Jan de Saucy składał credo 
swojej nowej wiary społecznej. Tłum ten kipiał 
nienawiudą, falował, burzył się, drgał jak spieniona
woda. Każdy gest był dobry, każdy okriyk. gubią-, ,  „  _
cy się w chaosie innych, miał swoją określoną ro- J bry°znsga Po wyjściu robotuikow, do opas ta 
lę Był to zb:orjwv znakomity aktor i t ZlJ; bvio I S3ał9’ sail f^bryozaej -s z e d ł mistrz-speoyalista

dni, czuwała nad tą szajką z wielką skru 
pulfttnośeią.

W  dniu, kiody plau miał być już w yko­
nany, jeden z agentów policyjnych ukrył się 
w race na drugiein piętrze zabudowania fa­

lę. Był to zb:orjwy znakomity aktor i tizeba było 
świetnego psychologa tłumu, ażeby stworzyć tak 
niezrównaną całość. P sychologiem  takim jest p, 
Pawlikowski — i jemu nalaźy «ię najw iększy laur 
wczorajszego wieczoru. Czy wolao być niedyskre 
tnym? P. Pawlikowski był sam na acen.a, jako u- 
czestnik tłumu, i kierował tą wspaniałą grupą, któ­
ra widzowi musiała na długo wyryć si j w pamięci.

Taki dyrektor, który me wana się sam, 
lubo nie jest aktorem, iść na scenę, aby w tłu­
mie robotniczym kierować akcyą togo tłumu, 
zasługuje na je.k najgorętsze uznanie. Tym

Lewinsohn i rozpoczął dz'eio od ustawiania 
kubełków z naftą, rozlewania nafty i oblewa- 
i .|Q, nią pęcherzy napełnionych benzyną i t. p. 
)V rhwiT' zaś, kiedy zaozął rozniecać ogień, 
wyskoczył z  paki ageut policyjny i złapał 
ptaszka na gorącym uczynku. Na dany znak 
pośpieszyli na pomoo policyanci i odprowadzili 
podpalacza do więzienia. Fabryk&nt Salo Ba­
rach znajdował się wówcza* w synagodte na 
ślubie, skąd go zabrano i razem z Z&ndem wsa­
dzono pod k'ucz. Nazajutrz miejscowy fotograf

faktem pokazał ou, jak zresztą se^am inuycŁ P- Saudmeer dtkm ał adięoia fotograficznego 
faktów, jak w końcu oaią swoją m e p o n W n ą  r  - S ^ K  k “°  me 03^ /  Podpałaoa Lewin- 

jest znakomitym ostutyi. .em i czło- soilu “ W  Jesfc rozniecaniem ogma i zostajetrupą,
wiekiem, który gotów wszyTko poświęcić, aby 
postawi ż sztukę na wysokości odcow. eduiej.

ospę umarło w r. 1896 w oałoj U stryi l% im. r',zr ' } si« 0 1
:alioyi i Bukowiny o mb, w  Galtofi 0 7'el  p o z o r e m , kmoze zaś .abrał, czego

■ przedtem n:gdy nie robił. 300 roDotnikow i 12 
pracowników kantorowyoh pozostało bez zaję- 

Na miejsce wypadku zjechała komisja,

Na wystawie jubileuszowej wa Wiedniu 
wystawiono kartogmmy, które posiadają dla 
spraw zdrowia publicznego doniosłe i ostrzega- 
jąoe znaczenie. Między inn< m. wykazują one, 
że na
bez Galioyi 
zas i Bukowinie w tym samym roku umarło 
na ospę osób 796. Kai togramy, uwidoczniające 
śmiertelność wskutek błonicy, wykasują, że 
gdy w r. 1878 umarło na błonicę w Austryi 
56973 osób, liczba ta po latach 18, tj. w  roku 
1896 wynosiła tylko 27059 osób, a bWaby ona 
jeszozs mniejszą, gdyby me Galioya, w  której 
śmiertelność na błonicę utrzymuje s;ę w da­
wnym stopni u. W  snruwie tej pisze Przegląd 
lekarski:

„Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo ga­
licyjskie sobie samemu musi przypisać wiuę tej, tak 
wysokiej śmiertelności wskutek ospy i błonicy. — 
Wszak w innych krajach szczepienie ochronne prze­
ciw osjue z każdym roniem obejmuje szersze obsza­
ry i można mieć nadzieję, że pou tym względem 
w przyszłość., statystyka będzie jeszcze pomyślniej 
3Z%, a fakt, że w Gklicyi ten procent śmiartemuści 
na fłomoę, pozostaje na dawnej wysokości, spada 
całym ciężarem na nas, gdyż dowodzi, że surowica 
pmeciwbłoniozna nie ma należytego u nas zastoso­
wania, Już tyle razy ogłoszą! profesor Bujwid, że 
sprzedaje surowicę po ceu.e najniższej w Europie, 
a w miarę możności i dsirmo udzielać będzie,- w ra­
zie zaś zmętnienia wymienia ją na świeżą, byle 
znajdowała się pod ręką lekarza, bo przecież na 
szybkieui przystąpieniu do wstrzykiwać, polega sku­
teczność tej metody. A  jednak, o ile nam wiadoiho, 
prócz iady powiatowej buebeńskiej, żaden inny po­
wiat, żadna gmina me uchwaliły żadnego funduszu 
na zakupno zapasu surowicy przeTwbłomcznoj, Kraj 
byłby wdzięcznym Wydziałowi krajowemu, gdyby 
ta najwyższa magucratun, zechciała zawezwać pod­
władne sobie władze powiatowe i gminaj do sta­
łych w tym względzie zarządzeń. Wszak te barto- 
gramy wystawowe — to po prostu wystawa naszej 
niezaradności i npc korzenia0.

schwytany na gorącym uoaynku. W  oelu doko 
nauia tego zdjjcia sprowadzono umyśl ue z wię 
ziania Lewmsohna i ustawiono go w poprze­
dniej pema o’rok inatoryałów wybuchowych.

Laisze śledztwo wykryło, że Saio B*ruck, 
który nigdy nie zwraoał uwag-, swoim robotni­
kom, że pracują za długo, w  dmu tym pozwe­

to jest

oia.
złożona z władz policyjnych, żandarmeryi, pro­
kuratora i sędziego śl-Mozogu. W  kasie nie 
znaleziono pieniędzy. Fabryka była zaasekuro- 
wana na 160.0JO rubli w czterech towarzy­
stwach asekuracyjnych.

Niezawodnie rozprawa, która niebawem 
się * dbędzie, dostorozy jeszcze bliższych szcze­
gółów o operacjach pomysłowego fabrykanta.

Monachium, 9 czerwoa.
(Dramat miłosny 15 lei:niego malca).

_ Nieby wały moża w dziejach kryminali­
styki wypadek rozpatrywano wczoraj w tutej­
szym sądzie karnym. Oto piętnastoletni niedo- 
rostek stawał pod zarzutem usiłowauego mor­
derstwa tudzież zabójstwa wsautek nieostrożno­
ści, a ozyny te przedstawiają się jako epilog 
romansu, który wobso nieletniego wieku prze- 
stępcy jest prawdziwym unikatem. Chłopak ten, 
-UŁ-zwiskiem Józef Oberndorfi jr, utrzymywał od 
l?/a r o k u  stosunek mdosay z 30 letnią ko­
bietą, żoną urzędnika. Gdy w końcu paai ta 
chciała zerwać stosunek, młody kochanek takim 
zapałał g-rewom, ża d. 26 lutego b. r. w mie- 
azkamu jej strzelił do niej z rewolweru, a na­
stępnie dwukrotnym wystrzałem samemu sobie 
usiłował życie odebrać. Przytem jedna z kul 
trafiła stojącą nieopodal drugą jakąś kobietę 
i położyła ją  na miejscu trupem; kochankowie 
zaś z ran odniesionych się wyleczyli. Z po wodu 
tego, że chłopak wMooznie w pewnej mierze 
nadł ofi»rą uwodzicialstwa ze stroay owej mę­
żatki, i ponieważ pozbawienie życia owej ko­
biety wynikło jodynie z nieszczęśliwego wy-

G1 mianach, a komisarzem rządowym ustanowiono p. 
Rojeka. Toż samo srało się w Milówce, gdz.j kie- 
rowniitwo spraw gminnych objął notaryusz p Ka­
rol Drozdowski. Powodem rozwiązani, tej Rady 
były nieprawidłowości w urzęuowaniu i maiaciwu 
w ułożeniu listy dla wyboiu nowej Rady, wikatek 
nzegc Rada dotychczasowa urzędowała jedenaście 
lat. Zastępcę naczelnika gminy, Bernarda Staj era, 
komisya lustr* ,cyjna Wydziału krajowego uznał na 
trzy lata niezdolnym do pełnienia funkcyi członka 
zwierzchności gminnej.

Rozruch} antyse ..icJe. O roziuchach w Ko­
łaczycach donoszą, że przyczyi ą wybuchu ooopólnej 
mechęci żydów i chrześcijan była następująca oko­
liczność: Przed paru dniami przyszia ao studni
plebański sj po wodę jakaś żydówka. Ponieważ 
miała brudne konewki, rsiądz zabronił jej brać 
wodę. Na to nawinął się jakiś żyd i obsypał ka­
płana obelgami. Wieść o tem zajściu, dotykającem 
uczucia katolików, rozejzłs się szybko po wsi, a 
gdy żydzi przedrzeźniali się na widok aresztowa­
nych dwóch czjladników, którzy odgrażał- się po­
przednio, że zrobią z żydami porządek, wtedy roz­
drażnieni* przybrało wielkie rozmiary. Dalsze wy­
padki są już znane. W  Kołaczyc&cn nastał już zu­
pełny 3.jOkói. Nie uspokaja się jodnak w inuycb 
stronach po wiatu jasielskiego ; pospólstwo, uniesion* 
gorączką, a oczywiście nie baz pewnych wskazówek 
ze strony posątnycb wichrzycieli, napada po wsiach 
i m:adteczkach na domy żydowskie, wypija szyby, 
plądruje mieszkania, a główiie karczmy i niestety 
dopuszcza cię nawet kradzieży. Organizował się 
tłumny narad na miasteczko Biecz, lecz żandarme- 
rya wczas mu zapobiegła. Donoszą także o zabu- 
rzeuiacn w Ś wierchów jj koło Ż nigrodu i w SoDnio- 
wie pod Jasłem. W  toj ostatniej miejscowości aplą- 
droweno trzy szynki^ a pomiędzy aresztowanymi za 
ekscesa znajduje się także wójt gminy. Urzędowe 
wiadomości określają stratę, wynikłą z pożaru rah- 
neryi w Ułaszowicacb, nie na 60, ale na 20 ty­
sięcy złr.

Także w pow.oeie podgórskim zdarzyły a.ę 
liczne zanurzenia i napady na żydów, jak w Ska­
win! i, Sidzinie, Kobierzynie i Ra lziszowie. Gromady 
niedorostków, robotników bez zajęcia i wszelkiej 
gawiedzi napadały na karczmy i mieszkania żydow­
skie, tłukły szy oy, a tu i owdzie rabowały zapasy 
żywności i trunkjw. Ludność miejscowa włościań­
ska nie brała udziału w tych ekscesach. Na skutek 
zażaleń i przedstawień poszkodowanych, starostwo 
w Podgórzu zarządziło środki oorony i ostrożności, 
wysyłając posterunki źandarmeiyi, lub patrole woj­
skowe, które przywróciły porządek, nie napotykając 
na żaden opór Obecnie tylko jeszcze w Kobierzynie 
s .oi oddział Konnic/.

Bieda z rzezb arzami. Podobny kłopot, jaki
my mamy z p. Rygierem i jego pomnikiem Mickie­
wicza, ma Paryż z najznakomitszym francuskim 
rzeźbiarzem, Augustem Ruuinem i jego pomnikiem 
Balzaka. Oto co piszą z Paryża: Wspomnieć musze
0 posągu, który od kilku tygodni rozaumięinia 
Paryż i dzieli go na dwa obozy. Od czasu procesu 
Zoli nie miotano sobie w twarz tyle obelg, ile icn 
dziś wywołują admiracye i drwiny wobec jaunego

tego samego pomnika. Dzienniki poświęcają mu 
szeregi wstępnych artykułów; telegramy o w unie 
dchodzą na drugi plan wobec nowyob wieści o lo­
sach i przezuaozeniu dzieła. Przezorne Figaro ogło­
siło już obok licznych notatek dwa artykuły pro
1 contra. Nie masz nic piękniejszego nad jednolitość 
przekonań.

August Ruuin j#3t największym z żyjących 
francudkieh rzeźbiarzy, najbardziej samudzielnyin i 
najśmielszym. P«n Józet Mehoffer, który się zna na 
rzeczy, nazwał go raz „marzycielem w marmurze1*. 
Przez długie lata musiał Rodin zwalczać uprzedze­
nia krytyków, tani dowcip dziennikarzy, obojętność 
szerokiej publiczności, zawsze trocuę nieufnej wobec 
silnego talentu, ociężałej w sądach, jakby senne,]. 
Potem per angusta ad augusta — doszedł do uzna­
nia, do rozgłosu, do sławy. Do majątku nie doszedł.

Przed wielu laty po icaaowiło paryskie „Towa­
rzystwo literackie0 uczcić posągiem H moryusza 
Balzaca. Chodziło tylko o wybór rzeźbiarza. Emil 
Zola, który się wówczas cieszył powszechną, gorącą 
sympatyą, wpłynął na kolegów; zaważył w ich na- 
radacn. Jakżeby mógł nu. podziwiać Rodin’a, który, 
jak jego bohater w „LDeuyre0, szuka nowych 
dróg, nowych kierunków';' Zgromadzenie, przeko­
nana przez Zolę, zamówiło u wielkiego artysty po­
mnik za cenę stu tysięcy franków. Ni# miało być 
żadnych komtsyj nadzorczych, „komieyj rozpozna- 
Wczycn1*, Co Rodin stworzy, to 3tanie na placu 
przed Palais Royal.

Lata mijały, a o pomnika było wciąż głucho. 
„Ani widu —  jak to mówią —  ani słycbu“ . Pra­
sa, ta droga, kochana, światła paryska prasa, za-

1* spierajcie przemysł Krajowy !
?Szęiizie T U T E IŁ tt I E M  O J Cł m 9 X I E G O I
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częła się niecierpliwić. Rodin badał tymczasem por­
trety powieśoiopisarza, modelował nieustannie jego 
głowę. Musiał się chwilami gniewać na pismaków, 
domagających się na gwałt wykończenia posągu, 
niezdolnyoh zrozumieć, że pomysł winien dojrzeć 
w głowie i poczuciu rzeźbiarza. Jedei z moich 
przyjaciół, stojąc przed gipsowym modelom na wy­
stawie, powiedział m i: „Nacierpiał się niegdyś tyle 
od głupoty tłumu, źe będąc dziś w pełni sławy, 
chce mu narzucić dzieło, które sam uważa za dzi­
waczne". Inny zaś, prawdopodobnie bliższy prawdy, 
tak mówił: „Napracował się i nad studyowaniem
twarzy i nad wniknięciem w naturę talentu Bal- 
zaca, aż w końcu, jakby zabypnotyzowany, stwo­
rzył coś bezkształtnego i w samym braku zewnę­
trznej formy ujrzał to wszystko, co chciał wypo­
wiedzieć".

Ale — oto jest pytanie — jakiż jest sku­
tek nsiłowań ? Bo w sztuce nie wystarcza chcieć, 
trzeba umieć wyrazić. Ozem będzie dla nieuprze- 
dzonego widza model posągu?

Rzeźbiarz dał nam figurę, która jednych śmie­
szy, drugich zasmuca, a u nielicznych zwolenników
wywołuje trochę krzykliwe zachwyty. Przypór ina j chu, czy możecie teraz dobrze sypiać’ * 
się mimowoli zdanie znakomitego Francuza : „Mó­
wisz zbyt głośno, widocznie nie masz racyi".

Ja osobiście staję przed „Balzakiem11 bezradny 
i smutny. Zanadto bowiem podziwiałem Rodin’a.
Nie sądzę, aby mnie na polu sztuki można zaliczyć 
do wsteczników. Ale nie zdołam podzielać uwiel­
bień kilku dziennikarzy. Cieszę się nawet, żo p.
Andrzej Michel, pisarz młody, śmiały a sumienny, 
jedyny rzetelny artystyczny krytyk w Paryżu, skar

piekarzy, aby wybili wszystkie szyby w magistra- Miejscami robi wrażenie odczytywanych artykułów 
cie. To wstyd i skandal że „ojcowie miasta “ za- polityczuo-socyalaycb; jest jednak tak inteligentną, j 
miast dać piekarzom rozumną wskazówkę, ża tylko prowadzona jest z takiem życiem, myślącemu wi- i 
zniżeniem ceny ich chleba można ubogich ludzi od- dzowi otwiera tyle pola do zastanowienia się i re- 
ciągnąć od kupowania chleba podgórskiego, sami fleksji, a dla propagandy zdrowych myśli i zapa- 
rzucają zarzewie buntu i ekscesów, które są wła- trywań’ socyalnyeb służy tak doskonale, że pragnę- [ 
ściwr.ścią żaków i takich „obywateli11 jak socyali- libyśmy ją widzieć jak najczęściej na naszej sce- 
ści Przyjemski, Szifłer et tutti ąuanti. nie, a zwłaszcza stosownie okrojoną, w dnie nie-

Towarzystwo ratlinKOWe w miesiącu maju dzielne, 
udzieliło pomocy doraźnej 234 razy, z tych 65 razy Grano ją mistrzowsko, nietylko partye solowe
w porze nocnej Z szczegółowego sprawozdania pod- wykonane były bez zarzutu przez p. Romana, Ko- 
nosimy, że w liczbie tej były 3 wypadki zatrucia tarbińakiego, Śliwickiego, Węgrzyna i Siemaszkę, , 
pokarmami, 4 samobójstwa, 4 fałszywe alarmy i 4 ijakoteż panie Siemaszkową i Przybyłko, ale co naj- i 
symulacye. i. ważniejszem i naj trudniej szem jest, były niezrówna- j

Stan powietrza. T. o g« 8 rano -f-12, w poł, | nie wykonane sceny zbiorowe. Czwarty akt przed- !
15 R, Bar, 761. Spada. Pogoda niepewna. I stawia nam zgromadzenie gocyalistów, zakończone i

Na ko ■Jcercie W * ąpielach. ) pogróżkami i biciem szyb. Było to pod względem i
Mąż (podczas uwertury z Telia). To jedna aktorskim arcydzieło, jakiego na scenie lwowskiej

towania 8.— do 8‘75, wyka 
bik 7'20 do 7*40, hreezka 9.75 
nowa 0 00 do 0'00, kukurudza 
chmiel nowy za 56 kL 60’—

6'40 do 6-75, bo- 
do 10 50, kukurudza 
stara 5 50 do 5'70, 
do 65-—, koniczyna

z najpiękniejszych uwertur!...
Zona (ciekawie) Która ?

Olesiu, gdzie ona eiedzi!
Przed kam enicą.
Doktór. Jakże tam z waszym snem Wójcie-

nikt nigdy jeszcze nie widział. W  rubryce „Co i o
która ? p okaż mi czem piszą" poruszamy dzisiaj tę sprawę, a tu wy 

? rażamy życzenie, żeby dyrekeya teatru krakowskiego 
| wystawiła jeszcze raz tę sztukę, aby nasra publi­
czność, która nie wiedziała o tym znakomitym 
utworze i niezrównanem jego wykonaniu, mogła 

Wojciech. E ! gdzietam, proszę pana doktora, j jeszcze raz go zobaczyć, 
i oka w nocy zmrużyć nie mogę! | * PorOZblOmwe asąiracye polityczna narodu >

Doktór. To wam zapiszę lekarstwo na sen. j polskiego. Napisał Antoni Wrotnowski; edycya trze- 
Wojcicch. I to nic nie pomoże, bo ja jestem ] cia uzupełniona. Kraków; Gebethner i Spółka 1898. 

stróżem nocnym! | Nie wiele mamy u nas ściśle na kowych dzieł hi­
storycznych, któreby się doczekały aż trzech edycyi,

ani

Repertuar teatru Środa: „Dzikakaczka",ko- Dziełami historycznemi zajmują się bowiem  ̂ prze- 
medya w • 5 aktach Henryka Ibsena (nowość) pierw
szy występ p. G. Zapolskiej. Czwartek : „Frycek"

ważnie znawcy i specjaliści naukowi, ale szeroki ogół 
zachowuje się wobec nich najetęściej obojętnie Do-

cił dwukrotnie w Journal des Debats oszołomionych i dramat w 1 akcie Hermana Sudermana (nowość), | piero gdy dzieło dotyczy jakichś -prądów i przeko- 
obrońców pomnika.

Pros ę sobie wyobrazić figurę wielkości nad 
naturalnej, o głowie olbrzymej, niewykończonej, któ

I „ Boubouroche", sztuka w 2 aktach Jerzego Cour- ! nań ogólnych, przenikających cały naród, dopiero 
telin’a, „Dzieci muzy", kemedya w 1 akcie Pran- j wówczas liczyć ono może na poczytność u ogółu.

czerwona — ■— do —•— , koniczyna biała — '— do 
— ■—, koniczyna szwedzka — •— do — *— , tymotka 
— •—  do — ■— , spirytus paritas Tarnopol gotowy 
18 50 do 19-—, spirytus na termina 16.50 do 
17-— .

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 14 czerwca.

Ze względu na bardzo dobry stan urodzajów u 
nas w kraju i takież sprawozdania z zagranicy, wła­
ściciele zboża są obecnie skłonniejsi do ustępstw. 
Na targu dzisiejszym nastąpiła skutkiem tego dal­
sza, dość znaczna zniżka pszenicy, która jednak 
przyczyniła się do ożywienia ruchu, tak, że kilka 
większych partyi zdołano pozbyć. Żyto zachowało 
ceny niezmienione i pokup na takowe z powodu 
braku zapasów był wcale ożywiony. Jęczmień i owies 
przy małych obrotach, urochę się obniżyły.

Płacono: pszenicę białą 10.50— 1T25, czerwoną 
10.80— 11'50, żółtą 10-75— 11.35; żyto 9-25— 9.75, 
jęczmień browarny 0.00—0'00, na paszę 7'25— 7’75, 
owies 8-00— 8-75 ; rzepak — '— do — •— , koniea 
czerwony — ,—  do — .— , biały — .— do — .— zł. 
kukurudza 0.00—0.00. Wszystko za 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

ra twarzą przypomina trochę wąsatego lwa, ale j ka w 5 aktach Józefa Maskoffa (nowość) na dochód 
w modelowaniu jest tak szkicową, tak blizką pier­
wszego rzutu w glinie, że nic jeszcze wyrazić, nic 
powiedzieć nie zdoła Zagłębienia pod silnemi
brwiami zaznaczają osadę oczu. Cała postać jest 
otulona w dziwny strój, zapewne w szlafrok o dłu­
gich rękawach, w których nie tkwią ręce, ni ra

ciszka Dominika (nowość) Piątek: „Tamten", sztu- | Tak ma się rzecz i z książką p. Wrotnowskiego.
Autor przedstawia w niej objektywnie sine ira et 
studio to wszystko, co czuliśmy i czujemy pod 
względem politycznym, cd chwili utraty politycznej 
niezawisłości. Jak a doskonałego obrazu wysuwa się 

j; z tej książki fizyognomia polityczna narodu polskie- | 
* Z teatru. Przedwczoraj wystawiona 4-aktowa j go w epoce poroabiorowej, Co zaś dzieło p. Wro- 

sztuka Hartlebena: „Słowo honoru" napisana baz- j tnowskiego czyni szczególnie pociągająeem, to ja-

Tow. dziennikarzy polskich. Sobota: „Tamten

Literatura i sztuka.

miona. Człowiek przechyla cię na lewo (na prawo ' ładnie, rozwiąźle i ociężale, osnuta jest na fałszy- sność rozumowania, z jaką autor przedstawia źró-
\ : —c- wyoh premisacb i naciąganych do niemożliwości i dła, z których pochodziły te lub owe aspiracje,

sytuacyach dramatycznych, które właściwie wcale j prądy, do czego zmierzały, co było ich ostatecznym 
dramatycznemi uie są. Chodzi o to, że pewien ma- j rezultatem i jak te rezultaty stawały się znowu 
larz kochał się w ładnej panience, która mu także l źródłem nowych prądów i nowych aspiracyi. Zaczy- 
sprzyjała. Niewiadomo jednak dlaczego, bo au- J nająć od tej konieczności historycznej, że żaden na- 
tor tego nie mówi, malarz gdzieś pojechał w po- j ród w pierwszych eiasach po utracie swego bytu 
dróż i nie było go dłuższy czas w kraju. Wraca i politycznego nie godził się dobrowolnie ze swym 
zastaje panienkę zaręczoną z innym. Ten inny, to ! losem, przechodzi autor szereg wypadków stanowią- 
były kolega malarza —  jest on obecnie redaktorem < cycb Mstoryę porozbiorową i na tej kanwie przed- 
i uchodzi za bardzo porządnego człowieka, ale przed 1 stawia nam ew-Hucyę naszych pojęć i aspiracyi po- 
dziesięcioma laty jako student uniwersytetu zde-| litycznych. Przesuwają się zatem przed oczyma 
fraudował i to kilka razy pieniądze z kasy stówa- | czytelnika i szlachetne porywy i błędy i rac ?e po- 
rzyszenia akademickiego. Przebaczono mu pod wa- j lityczne, z biegiem czasu układają się jedne na 
runkiem, źe zapłaci zdefraudowaue pieniądze, co się ! drugich, jak warstwy tworząc podstawę i gruat dla 
też stało. Trzech kolegów, którzy tę sprawę de- i dalszego życia. Każdy czytelnik przedstawia do 
fraudacyi rozsądzali — pomiędzy nimi był ów J pewnego stopnia zindywidualizowaną duszę narodu 
malarz — rzecz c»łą przypieczętowali słowem bo- | z tern wszystkiem, eo przeszłość historyczna uwar- 
noru, pod którem zobowiązali się nie szkodzić mło- j stwowała w tej duszy. Wiele jednak rzeczy tkwi 
demu człowiekowi w dalszej jego karyerze źy- jj w nim nieświadomie. Otóż czytając dzieło p. W rj-
ciowej Tymczasem malarz roDi z tego awanturę. Ni<» 1 newskiego przychodzi się do świadomości tych rze

od widza) i cofa się, ażeby, jak twierdzą wtajemni­
czeni, obserwować świat, życie, rzeczywistość. Ma 
to być podobno Balzac, wstający nocą, wiecznie go­
towy poprawiać „ekst swej powieści. Lecz aby módz 
to widzieć, trzeba to wiedzieć z góry.

W  sam dzień otwarcia „salonu" oświadczyli 
nam dziennikarze, oficjalni zwolennicy i bezwiedni 
wrogowie nowej sztuki, że głupcy nie zrozumieją 
arcydzieła. Śmieli się z publiczności —  na kredyt. 
Oby ten śmiech wyszedł panom krytykom na 
zdrowie.

Publiczność w istocie osłupiała. Jeden wybre­
dny znawca sztuki porównał przedemną posąg do 
foki, stającoj na ogonie, drugi — do „Światowida". 
Ktoś inny twierdził, że cały bezkształtny pomnik 
jest tylko worem ziemniaków. Henryk Rochefort, 
przypomniał sobie prowincyonalne francuskie kier­
masze i festyny ludowe. Gawiedź bawi się tam 
jeszcze wyścigami chłopców, zawiązanych po pas w 
worku. Na widok posągu Balzaca, zawołał: „La course
en sac!" Stary margrabia — w braku politycznych chce wprawdzie złamać swego słowa honoru i nie czy, poznaje się ich źródła, zaczyna rozumieć wiele

chwilami dobre kon- wyjawia o co chodzi, lecz rodzinie oświadcza, że > popędów i pragnień, a przynajmniej formułuje się
ff , . . i _______ł  * „  t_ „    1  ̂ m i n w i T  n a n L i a t o  n n r A r r n  _  8 i a  w n  p n n  n i n u m . . .   _______    rF o  n  r ł to u  l  rL “i >4.711 Ai to jest człowiek bez czci i wiary. Osobiste porożu- s j© po raz pierwszy samemu sobie To odnajdowanie 
i miewania się nie dc prowadzają do żadnego skutku, iw  książce samego siebie stanowi jej urok i w tern

przekonań — miewa jeszcze 
cepta.

Poważni artyści, jak Benjamin-Lonataat, prze- __  . . _ _
szli z uśmiechem obok posągu. Niektórzy, umiarko-1 przyczem malarzem powoduje głównie zazdrość i u- , tkwi źródło jej powodzeułb pomimo ściśle naukowe- 
wani zwolennicy rzeźbiarza, zapytali nieśmiało, czy f trata dawnej kochanki, a nie ochronienie jej od ! go jej charakteru. Ows .em w tym wypadku nau-
tłum się nie myli, czy przypadkiem nie bierze szkicu j złego człowieka, którym narzeczony jej właściwie > kowy charakter przyczynia się jeszcze do podnia-
za projekt ostateczny. nie był, a błąd odpokutował, poprawił się i uczci-1 sienią uroku, bo nagromadzone w dziele doknmenta

Rodin odpowiedział na podobną insynuacyę: wie pracuje. Następuje pojedynek, szczęściem, że historyczne powodują tę miłą pewność, że to co
„Malarstwo, jak słusznie mówią, przestało być foto- po za sceną; malarz ranny, zdaje się nawet, że rę- autor mówi, oparte jest na faktach niealegająeyeh
NuAfi Rzeźba nie mo£e w tvle uozesjać. Nie cbo- j ta □t.ar.ij. 1-ailCittnr HirnTrmrnmif.nwaTTt7 H&m flirt rtnIV. 11nłvi watnliwnirti. Jeżeli do togo doda S:ę pctO-

języka i ten jakiś spokój opo
grabą. Rzeźba nie może n tyle pozostać. Nie cbo- j kę stracił; redaktor skompromitowany sam się cofa, żadnej wątpliwości, 
dzi więc 0 niewolnicze odtworzenie głow„' Balzaka, panna jest w siódmem niebie-, bo odzyskuje dawne- j czystość i jasność ji
chodzi o wyższą jego charakterystykę. Świadomie, go kochanka i nie trudno domyśleć się, źe z tego j wiadania, który dać może tylko zupełno opanowanie
r o z m y ś l n i e  nadałem silnemu, sumiennemu, nieraz tru-1 wszystkiego będzie małżeństwo. Sztuka nie daje j przedmiotu i głęboka wszechstronna erudycya, to śmia-

.  i. ̂ -rw-A A n n ł.f l ir ia  5  i----J  -  n n n L on  i  rral .-»-i trri a  ! ł  . m eA M n „  TTT < _______ T *  ____ __ Adnemu do czytania autorowi postać potężną, dziwną 
nie łatwą do oceny. Posąg jest skończony .

Paryskie Towarzystwo literackie me zadowo­
liło się temi wyznaniami rzeźbiarza Wbrew para­
grafom umowy odrzuca projekt pomnika. Dla nieza­
możnego artysty przedstawia to stratę stu tysięcy 
franków. Znalazł się jednak amator, który nabył 
gipsowy model Balzaka i każe go odlać dla siebie.

Pod koniec XV wieku spadły raz wielkie 
śniegi nad Arnem. Ówczesny pan Florencyi, Piotr

pola artystom do żadnego popisu i zaledwie mogli j ło można dzieło p. "Wrotnowskiego nazwać pomni 
się siłą swoich talentów nieco wyróżnić pp. Sli- f kowom, a pod względem wartości głębokości myśli 
wieki i Solski. f politycznych i doniosłości przedmiotu porównaćby

Wczoraj wystawiono 5-aktową sztukę p. de \ je można chyba jedynie z koźmianowską „Rzeczą 
Curel „Lwia uczta", opartą na kwestyi socyalnej, | o roku 1863".
a więc pełną aktualnego znaczenia. W  sztuce tej, " ----------------
tak jak w s z tu c e  Eeuilleta „D<va światy", etyk&ją i O A 010i f Vl  S ^ i o
się z sobą i walczą dwa przeciwstawne obozy, tylko - 4 . ^  W. M ' w 2 KIH fft. ? fc *
że u Feuillata walczy obóz szlachecki z mieszczan Wiedań, 13 czerwca,
skun, u de Curela zaś mieszczański wspólnie zszla- 1 (Z) .  W  pierwszem atadyum obrotów dzi-i  1 I ł l l  X. a i U O U i i  V / vr O fJ U O O ij  Jr  *  . ł    V .     —  . .   ^  /  '  '  • <1 --  --------

Medyceusz, zawezwał wtedy młodego rzeźbiarza, ’ eheckim walczą z obozem robotniczym. Kilkadzie- . sięjazyoh przeważała przyjazna teadenoya na
imieniem Michał Anioł Buonarrotti i kazał mu ule-, siąt lat oddzielających te dwa dramaty od siebie, * targu, w ilorów  kolejowych. Gdy jednak roze-
pić posąg ze śniegu. Późniejszy twórca „Mojżesza" | i tych dwóch pisarzy, pokazuje, jak szybko społe-1 szła się wieść o odroczeniu R id y  państwa, n i- 
uełuchał. Nazajutrz przyszła jednak odwilż, figura j czeństwo nasze idzie naprzód w rozczynianiu sto- | sta*a ogólna raakoya, która jednak uwydatniła
pochyliła się, poczęła spływać, zanikać, aż runęła, j sunków społecznych. Treść sztuki p. de Curel przed- * się nie tyle raptowną zniżką kursów, ile kom-
Czy jest gdzie dziś na świecie historyk sztuki, | stawia aię, jak następuje : | pletną stagnacją. Znaczniejsze sprzedaże robio-
któryby się za to nie oburzył na nędznego syna 3 W  dobrach br. de Sancy znajduje się kopal- no tylko w alpinaoh i w akcyaoh kredytowych. 
Lorenza Medici ? . . .  ? nia rudy żelaznej, którą hrabia posiada do spółki Akcye kolejowe mimo nieprzyjaznego nastroju,

figurą.
Dla mnie posąg Balzaca jest także śnieżną z przemysłowcem Bouasardem. Młody syn hrabiego ? jakim zamknięto ok -oty dzisiejsze, zachowały
i, równie ogólnikową, równie przejściową, jak Jan, marzyciel, pędzący czas na wałęsaniu się po nrzeoież bodaj drobną część porannej zwyżki.

tamta. Przypuszczam, że niebawem stopnieje i z wo­
dami spłynie. Wówczas Rodin będzie mógł, jak 
Michał Anioł, zabrać się do dalszej pracy. Pomię 
dzy statuami pozostanie jednak ta ważna różnica, 
że jedna powstała na rozkaz znudzonego książątka, 
druga z własnego popędu artysty.

Szczególna obrana lwowskiego przemysłu

lasach i tropieniu zwierzyny, niezadowolony, że m u W  Bedinie rozeszła się dziś na giełdzie wieść
| zabudowania górnicze psują poezyę przyrody, dopn- \ o zdobyciu Manili przez powstańców. Zresztą
szcza się figla. Oto wpuszcza wodę z pobliskiego j nie było dziś żadnego impulsu z targów zagra-
stawu do kopalni, co oprócz wielkich szkód przy-1 nieśnych. Z  Londynu donoszą, źe rzeczpospo-
nosi śmierć jednemu z robotników, który pozostał ■ lita transwaalska zaciąga tam pożyczkę 5 xni-
w głębi kopalni. O tern, kto spowodował zalew, wie \ lionów funtów sztarlingów.

 ___ _____ ______  ________ tylko Prosper, stary rządzca hrabiego i jego brat] Ostatnie notowani*:
W  świeżej pamięci mieszkańców Lwowa aą sceny, | ksiądz Paweł, ale ci milczą. Młody hrabia dowie- Kredyty sSEst-r. 358 85, wigierskie 399 75,
jakie wyprawiali w mieście ludzie, uskarżający się dziawszy się, co zaszło, nie może sobie dać rady Anglobsiuki 157 25 0ni.OJ\y 295’75 ł»aukvorei-
na drożyznę i brak chleba, a w następstwie tego | z wyrzutami sumienia i przy zwłokach wydobytego ay  288'—, .LtoderbankT^827‘—, Ludwiki 2.12'—,
usiłowania prezydyum magistratu i departamentu ' z kopalni martwego robotnika przysięga, źe zajmie ds0Tjaj.OWi.HCk!,9 294'—{ klDetba‘0 261'—, Rentfe
dobroczynnośći kn niesieniu pomocy i ulgi najbiedniej­
szym. Chciano przedsięwziąć sprzedaż taniego a do­
brego chleba W zarządzie gminy, ale radny miejski 
p. Machan energicznie się temu sprzeciwił i projekt 
poszedł do kosza. Wtedy litością zdjęte grono filan­
tropów zawiązało „Komitet ratunkowy w Jedności", 
i zawarło kontrakt z piekarnią Barucha w Podgórzu, 
ażeby dostarczała dla komitetu taniego i zdrowego

*  ________________ A TtT -n-łO rTTT n l l n « ń y . a .

Telegramy Przeglądu.
W ojna hiszpańsko-aiucrjkańska.

Nj wy York 15 czerwca. Z Oap-Haitien do­
noszą do tutejszych dzienników, że w G-uania- 
n&mo wysadzono znów 300 żołnierzy na ląd. 
Od soboty odbyło się tam kilka starć z Hiszpa­
nami w otwartem polu. Bitwa niedzielna trwać 
miała 13 godzin. Krążownik „Marblehead" 
ogniem działowym wspierał lądowe wojska 
amerykańskie, a w nooy rzucał snopy światła 
elektrycznego na obóz hiszpański. Zapasy były 
nadzwyczaj krwawa, kilka razy przyszło do 
starcia na noża. Liczba zabitych i rannych 
niewiadoma. Po stronie amerykańskiej zginął 
lekarz pułkowy, dr. Gribbs. K ;lka wysuniętych 
placówek amerykańskich zniknęło. Prawdopo­
dobnie zaskoczyli Hiszpanie żołnierzy stojąoyoh 
na posterunku i złbralt ich do niewoli. — 
Sądzą, że admirał Sampson zrobi z Guantana- 
ido podstawę operaoyi lądowyoh. Miejscowość 
ta leży o 70 kilometrów na wschód od Sant 
Jago i ma wygodną zatokę, do której prowadzi 
wąski kanał. Zatoka ta podobna jest zupełnie 
do zatoki Sant Jago, tylko nie tak silnie ufor­
tyfikowana. Ku Guantanamo skierowane też 
będą dalsze transporty wojsk lądowyoh. A by 
zabezpieczyć im wylądowanie bez przeszkód, 
krąty flota Sampsona bezustannie między Sant 
Jago a Guantanamo i bombarduje wszystkie 
na tej drodze leżące miejscowości.

Flota, która wypłynęła z  San Franoisko 
do Manili z wojskami dla admirała Dayeya, 
otrzymała podobno rozkaz zatrzymania się u 
wysp Ladronów, zwanych także wyspami 
Maryańskimi, będących kolonią hiszpańską, 
urządzić tam staoyę węglową i zatknąć na nich 
sztandar amerykański. W  ten sposób, jak się 
zdaje, mają Amerykanie zamiar zaanektować 
te wyspy.

Nowy-York 15 czerwca. Z obozu amory- 
i kańskiego w Guantanamo donoszą, że wojska 
’ amerykańskie w dotychczasowych walkach od­

niosły pewne sukcesy, atoli położenie ich jest 
krytyczne, gdyż żołnierze wycieńczeni są mta- 
wicznemi walkami. Kooperaoya powstańców z 
wojskami amerykańskiemu w niedzielnej walce 
nie przyniosła najmniejszego pożytku, przeci­
wnie utrudniała tylko operaoye, gdyż z szere­
gów powstańczych dano kilka salw karabino­
wych do Amerykanów.

Madryt 15 czerwca. Nie nadeszło tu ża­
dne doniesienie, jakoby Amerykanie wylądo­
wali koło Sant Jago lub ponownie przypuścili 
atak do tego miasta. Natomiast doniesiono, że 
liczba, okrętów amerykańskich, krążąeyoh koło 
Sant Jago, zmniejszyła się, prawdopodobnie 
dlatego, że niektóre okręty odpłynęły celem 
naprawy doznanych uszkodzeń.

Madryt 15 czerwca. Rząd nie otrzymał 
dotychczas żadnego urzędowego zawiadomienia 
o bitwach pod Guantanamo. W sferach rządo­
wy oh nie wierzą doniesieniom amerykańskim, 
jakoby wojska Stanów już wylądowały w tam­
tych stronach. — Minister wojny otrzymał 
depeszę, że w ostatniej bitwie pod Sant Jago 
granat hiszpański pękł na pokładzie pancerni­
ka amerykańskiego „Massachusetts" i zabił lub 
zranił wielu żołnierzy.

Biuro korespondencyjne oświadcza bowiem, że 
rząd austryaoki nie miał woale zamiaru wysy­
łać oficerów do Grecyi, a w całej tej pogłosce 
nie ma ani słowa prawdy.

Pivga 15 czerwca. Staroczeski Hlas Naro■ 
da donosi, że przed zebraniem się Rady pań­
stwa w jesieni oktrojowany będzie nowy re­
gulamin Izby, wydany na podstawie § 14-go 
ustaw zasadniozych.

Pa-yż 15 ozerwoa, Parlament ukończył 
wczoraj debatę nad interpelacyą Milleranda 
o polityce ogólnej rządu. Większością 284 g ło ­
sów przeciw 272 przyjęto proponowany przez 
Ribota porządek dzienny, aprobujący oświad­
czenie rządu i zalecający politykę reform w 
duchu demokratycznym, opartą na unii repu­
blikanów. Przyjęto także poprawkę Rioarda, 
przeoiw której rząd początkowo występował i 
dopiero przed samem głosowaniem oświadozył, 
iż zgadza się na nią. — W obeo tego, że więk­
szość rządowa we wozorajszem głosowaniu w y­
nosiła zaledwie 12 głosów, mówią w sferaoh 
poselskich, że gabinet Malinek poda się do 
dymisyi. Jako następoę Malinek wymieniają 
Ribota.

Konstantynopol 15 ozerwoa. Ambasada ro­
syjska udała się do Porty z prośbą, aby 30 
tysiącom Ormian, którzy w ozasie ostatniej 
rzezi Ormian w Azyi Mniejszej schronili się do 
Rosyi, udzielono amnestyę.

Ż  Perany donoszą, że na granicy czarno­
górskiej przyszło między Albańczykami a Czar- 
nogórcami do kdkogodzinnej walki. Ludność 
chrześcijańska owej okolicy sohroniła się do 
Czarnogóry. Poseł czarnogórski założył u Porty 
protest z powodu tego zajścia.

Londyn 15 czerwca. Wszystkim tym ofi­
cerom, którzy swego czasu brali udział w na­
padzie Dra Jamesona na Transwaal i których 
za to usunięto z armii, przywrócono obeonie 
dawne rangi.

Paryż 15 czerwca W  sferach parlamen­
tarnych przeważa zdanie, że gabinet dziś je 
Si,oze poda się do dymisyi.

~ HOTEL ŹORŹA “
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 15 czerwca. Hr. Korytowski 
z Płotycz, Hr. Dzieduszycki z Brzozowa. Al. Prze- 
drzymirski z bierakowic. Ferd. Fellner z Wiednia. 
Br, Bruckmann z Monasterzysk. Zofia Wysocka z 
Husiatyna. Zofia Dzierżanowska z Zielonej. Dr. Jan 
Wojckowaki z Grzymałowa, Jan Leszczyński z Bo­
rek małych. Karol Wiszniewski z Dobrzanowa.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Lwów — nlioa Trzeciego Mąja.

Przyjecbali dnia 15 czerwca. P. księżna Lob- 
kowitz z familią z Stanisławowa. Jenerał S. Kowal­
ski z Birczy. Z. Wolfarth z Demni. F. Gamski z 
Jezierzan. W. Postrnski z Sereday. W. Traczewski 
z Hinowie. W. Bielszowski z Berlina. K. Wolfar- 
thowa z Kurzan. B Tawiede z Monachium. J. Bie­
lański z żoną z Czortkowa. H. Dłuski z Łanowic. 
A. Oseh z Budapesztu,

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 15 czerwca. J. Myszkowski 

\ z Stubna. Dr. F. Druibacki z Prałkowiec. Dr. N. 
Kościuszecki z Dobromila. Z. Madeyski z Jabłoni- 
cy. J. Niewiadomski 
sztyna. K. Jaworski

ze Lwowa. T. Smoluicki z Gn- 
z Ostrowczyka.

się jego rodziną i porzuciwszy dotychczasowe - pró- napiarow® 101'80. sr.tbm® 10170, austryaok* 
żuiacze życie, poświęci się dobru robotników. W kilka I ?dot?, 12T20, ftUStr. Mlłt®, "arab kor. 10T45, wę- 
lat po tem widzimy go wracającego ze zgromadzę- | gierska rłota 121'15, W j.ęńsrska rente, wal, kor. 
nia robotniczego, na którem mówił o rozwiązaniu ] 99.05, duk&t 5*63, 29 fe&J&brka 9'52 '/a , ra4.?ki 
kwestyi robotniczej w myśl zasad wiary katolickiej. 1 11"75—, m ble 1'27 V4.
Stał się już sławnym, dopełniając przysięgi i po- jj Csfty jbOŻS- Wiedeń 13 ozerwoa, Pszenica
święcając się dobru robotników. I o pozostałej córce | na ezerwiso 12'— 1210 , na jesień 9'27—9 30; 

_ utopionego robotnika, Marysi, również nie zapomniał | tyto na jesień 7'26 —7'2S ; owies na jesień 
chleba w celu bezpłatnego rozdawnictwa. Oprócz i dał jej wychowanie i wykształcenie. Marysia ko- 6 10; kukuruisa na czerwiec 5 43 —5 45, na 
tego komitet ten nakłonił p. Barucha do urządzenia cha go namiętnie, ale on dowiedziawszy się o tem lipiec-sierpień 5 47—5'49; rzepak na sierpień- 
Straganu ze swym ehlebem we Lwowie w tym celu, oddala ją od siebie, gdyż nie chce, żeby to co uczy- wrzesień 12’85— 12 95.
ażeby ci, którzy wstydzą się brać jałmużnę od ko- j nfl dia dziewczyny, dotrzymując przysięgi, obracało Wiedeń 14 czerwca. Pszenica na eserwieo
„.-..-a .. u i— „.o.:- „uiah nie tak drogi, iak aię na jego własną korzyść. Tymczasem jednak i 1203, na jesień 9 15 —9 2 ’ ; żyto na jesień

Bum i pod wpływam rozmowy ze swoim szwagrem "j 7'21—7 25 ; owies na czarwiec 7 47— na j0. 
Boussardom przychodzi do przeświadczenia, że i praca : sień 6 08 ; kurudza na czerwiec 5 41—5 53, na

mitetu, mogli kupić sobie chleb nie ta drogi, jak 
wypiekany przez piekarnie lwowskie.

Pan Baruch postarał się więc o pozwolenie 
sprzedawania swego chleba we Lwowie, a p. pre­
zydent wyznaczył miejsce dla jeg° _ straganu na 
rynku, naprzeciw księgarni Czajkowskiego- o°śja

dla robotników jest tylko pracą dla siebie samego, i lipiec-sierpień 5'44—5 47; rzepak na sierpień-
on pracuje dla i wrzesień 12 90— 13. Spirytus 2 !'1 0 — 2180.Otwierają mu się oczy na to, że on pracuje 

swoich tryumfów, a nie z jakiegoś bezintere- § Z targu na bydło. Wiedeń 13-go czerwca.
ludność Lwowa bardzo rada jest z tego chleba, ale ( aownego apostolstwa. Tu odbywa się w nim zwrot. Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
piekarze lwowscy, umiejący tylko w ys‘ką caa£!! ĵr0' W  rozmowie ze swoim szwagrem, właśsicie■ 1036, węgierskich 4243 i niemieckich 963, ra­
nić swoich interesów, a dalecy od wszelkiej godzi- rem i dyrektorem kopalni żelaza, przekonywa się, zem 6242 sztuk. Rłacono za woły galicyjskie 
wej i rozumnej koakureneyi, wcale nie pomyśleli > że całe jego zapatrywanie na sprawę socyalną jeat liohsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 34, 
tem, źe wypadałoby im w jakiś poważny a skute-' zupełnie błędne. Szwagier tea wykazuje ma w ar- | osobliwe prima 35 do 36,  ̂ wyjątkowo 37, za

, , -i-.-, gumentach bardzo silaych i przekonywających, Ż 9 .....................  .,o
dobroczyńcami robotników nie są ci, którzy podju­
dzają ich przeciw chlebodawcom i nakłaniają do 
robienia strajków, ale ci, którzy geniuszem swoim 
otwierają im nowe pole zarobku. To rozumowanie i czerwca 1898.
tak dalece trafiło do umysłu młodego marzyciela, } Wobec zupełnego braku popytu na pszenicę,
że rzuca karyerę mówcy robotniczego, a staia du- ceny tejże obniżają się dalej, natomiast żyto zuaj-
szą i ciałem po stronie prawdziwych dobroczyńców duje łatwiejszy zbyt po cenach niezmienionych. Ku­

na tę sprzedaż sam prezydent miasta pozwolił, więc j ludzkości, a więc pr .edsiębiorców, fabrykantów, wy- kurudza notuje niezmiennie, natomiast owies obiżył 
stronnictwo piekarzy wydelegowało wczoraj dwóch ualazców, słowem, wszystkich tych ludzi, którzy się w cenie. W spirytusi brat zmiany, 
r a d n y c h  m i e j s k i c h  do szefa biura targowego geniuszem swoim otwierają nowe drogi do pracy,. Dziś notujemy za 190 kilogramów loco Lwów:

czny sposób zapobiedz importowi chleba podgórskie­
go do Lwowa. To tylko zrobili, źe wpłynęli na 
dwóch lwowskich potentatów finansowych w tym 
kierunku, aby komitet ratunkowy w „Jedności" nie 
mógł sprowadzać tego chleba dużo. Tymczasem u- 
bodzy indzie cisną się do straganu z ehlebem pod­
górskim i rozkupują tysiące bochenków.

Ponieważ jednak —  jak powiedzieliśmy —

buhaje i krowy 20 do 28—30 z ł . , wszystko 
na wagę żywą.

Teodor Romasekan, "Wassergasse 23. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 15

p. Cetwińskiego, a ci zacnego i sumiennego urzę­
dnika zasypali wyrzutami, pozwalając sobie nawet 
na śmieszną uwagę: „Tak, to my was utrzymuje­
my, a wy popieracie obcych!" Swoją obywatelską 
misyę zakończyli ci panowie pogróżką, iż zwołają

zarobku i dobrobytu. Robotnicy oburzeni na hr. Pszenica gotowa 1Ó'50 do 11-—( żyto gotowe 8 25
Sancy, źe ich porzucił, mordują go skrytobójczo, a : do 8.50, owies gotowy 8'30 do 8 60, jęczmień pa-
kopaluie i warstaty jego szwagra niszcią i pod- siewny 7'— do 7 25, jęczmień browarniany 7 75
pałają. \ do 8'—, rzepak — '— do — -00, lnianka O.— do

Sztuka ma pewne wady a raczej usterki. 0'— , groch pastewny 7'00 do 7'25, groch do go-

Wietieó 1Ó czerwca. Koło polskie odbyło 
wozoraj długie posiedzenie poufne nad sytua- 
oyą polityczną- Debatowano także nad rozru­
chami antysemickimi w Galioyi i wydano na- 
stępująoy komunikat:

„Koło potępia z największem oburzeniem 
rozruchy, jako najbardziej szkodliwe krajowi. 
K oło polskie, uzna ją o energiczną działalność 
namiestnika Pinińskiego, poleca swemu prazy- 
dyum, _ aby wyjednało u ministra prezydenta, 
jako kierownika spraw wewnętrznych, oraz u 
ministra sprawiedliwości, poparcie działalności 
namiestnika i aby wszelkiemi siłami wystąpili 
przeciw rozruchom w G alicyi".

Wiedeń 15 czerwca. Klub młodoozeski 
obradował wczoraj nad sytuaoyą polityczną 
Na posiedzeniu tem był obeony minister dr. 
Kaizl.

Wiedeń 15 ozerwoa. Fremdetiblatt omawia 
zaburzenia antisemiekie w Galioyi i pisze, że 
obecny ruch autisemioki wziął swój poozątek 
z Wiednia, gdzie jednakowoż był tylko poli­
tyczną bronią w walca przeoiw liberalizmowi. 
Antisemityzm w Wiedniu ma dotychczas tylko 
znaczenie teoretyczne, podczas gdy w Galioyi 
przystąpiono zaraz do ozynu. Na razie ten ruch 
przewrotowy ogranicza się tylko do wybry­
ków przeciw żydom, należy się jednak oba­
wiać, że skieruje się on także przeoiw innym 
warstwom ludności- A tego powodu rząd cen­
tralny uchwalił chwycić się jr,k najmergioz- 
niejszyob. środków^ aby przywrócić spokój w

!■ Galioyi i pooiągnąó do odpowiedzialności nie­
sumiennych agitatorów.

Wisdef! 15 czerwca. C. k. biuro korespon- 
j dencyjne zaprzecza stanowczo doniesieniu Frank- 
j furter Zńtung, że grono wyższych oficerów au- 
j stryaokich przybyło do Aten oelem przeprowa- 
dzenia reorganizacyi armii greckiej na wzór 
austryaoki i że ze względów na smutuy stan 
finansów Greoyi rząd austryaoki postanowił 
przeprowadzić tę organizacyę własnym ko­
sztem.

Ow-óż biuro korespondencyjne oświadcza, 
, źe reprodukuje to doniesienie tylko w tym ce­
lu, ażeby wykazać, jak lekkomyślnie rozsiewa 
Frankfurter Zeitung pogłoski wprost zmyślone, 
nie przekonawszy się o i oh prawdziwości.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plao Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. G. Proksch).

Przyjechali dnia 15 czerwca. W . Kraiński 
z Perespy. P. Krokowski z Jagielnicy. N. Kropi- 
wnicki z Kutysk. Każ. Marmaross z Karowa. Flora 
Brysiewicz z Tarki. M. Kirchenberger z Scryja. M. 
Pszyk z Kossowa. Scofania Bieńczewska z Przemy­
śla. P. Januszkiewicz z Koiaarna P. A. Abgarowi- 
cze z Bratyszowa. Br. Fróblicz z Ozerniowiec. 0 «o  
Goel, J. Licktwitz i S Malcher z Wiedaia. P. 
Dwernicka z siostrą z Schodnicy. Gabryela Śnieżko 
Zapolska i L. Szczepański z Krakowa. P. Jakob- 
sohn z Biały.

O, k. uprzyw. galicyjski akoyjny
B a n k  H ip o te c z n y

przeniósł 
KANTOR WYMIANY o ra z  ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y

których biur* mieściły się dotąd w mazaninie 
gmaohu własnego do frontowych lokalnołci 

w parterze.
ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania pa­
piery wartościowe i udziel* na takowe zaliozkL

Nadto zaprowadzono na wzór instytuoyj 
zagranicznych tuk zwane

DEP&ZYTA SG H D M K O M E  (S a fe  D e p o s its .)
Za opłatą 25 do 35 słr. aw. rocznie, de­

pozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
o&rnej s3howak do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządsenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Rok założenia 1358.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwćw,, aL Korola Ludwika L i w  gmachu dy- 
ffekcyi g&lie. Tow. kred. ziemskiego,

poleca P R O  H E  ii Y  do ciągnienia 1 lip :* 1898 na 
losy miasta Wi«daia po zir 4.50 wraz ze steuplem 

GtAwn % w ygrana z le . 800.000 w. a.
Losy na sp ła ty  m iesięczne

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre- 

anmsr&ta roczna dr. 1.70, aa prowiacyi iłr. 1.30.

Lw ów  15 czerwca. (Z laby handlowej)
, „  *3 K« al« Ludwik* 300sl, w. k. 811-00 do 214, = |Kołcj Lwowsko-Czorn -Jasaka 

po 300 ri. w. *  *91-00 do 295 00. %
3 L * ', 4o 400.—, Akcye garliarai w Rieeao- 

wte po 300 sl. w. a,. 300.- do 310.-. Tow. btdowy w* 
gonów w Sanoka 257.— do 261.—.

K O M E S ?
jgff-Tarł Jwr©dL3^t- 25l© ixiolE- XX . S m -

Głowna wygrana 50.(100 zlr. S O K A L  i L I L I E N
D o m  k o m in o w y  i  k & i t o r  w y m ta a y .lana tłftlirtnm
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O własnych s łach
P O W I E Ś Ć

przez
D .  G B K A I 3 D .

TJómaezjła z angiebkbgo Zofla l  aronowi Hartingh.

12)

(Ciąg dalszy).
Oberiystka przyszła wkrótoe do przekona­

nia, źe ten piękny, młody obrońca ojczyzny, 
który był chlubą jej macierzystego serca, ie  
nadawał się jednak zupełnie do gospodarskich 
zajęć. Nigdy potem nie mogła ochłonąć z wr fc- 
żenia, jakiego doznała, gdy pewnego dnia w y­
sławszy go na łąkę po trochę trawy dla kozy, 
ujrzała rycerskiego młodziana powracającego 
zwyoięzko ze snopem zielonej pszenicy i oznaj­
miającego jej wesoło, ze raz przyłożywszy 
rękę do pracy, chciał się z niej dobrze wywią­
zać i dlatego skosił cały zagon jednym zama­
chem tak, ie  koza będzie miała oo jeść przez 
kilka dni.

— "Wszystko to jest wyrokiem jego zami­
łowania do wiejskiego żyoia i ochoty do ob- 
znajomienia się z gospodarstwem —  tłóma- 
ozył pobłażliwy ojoieo srodze znękanej mat­
ce. —Nic dawniej jak wczoraj mówił m i , że

fotów jest rzucić wojsko i osiąść na wsi. 
o dowodzi, że żeniaczka już mu w głowie 

i će zaczyn* na seryo myśleć o G ercia , bo 
wiadomo, że nierwsza rzeoz dla gospodarza, to 
gospodyni.

— Muże być —  sucho odparła żona — ale 
do tej pory jakoś się do niej nie bierze.

Ale czuły ojoiec obstawał pi zy swojem, a 
aiedy w wigilię jakiegoś wielkiego święta Fra­
nek ofiarował mu się z pomooą w przyjmowa­
niu gcści, których liozny napływ spodziewany 
był nazaintrz w  zajeździe, aby jak mówił, na­

być wprawy w przyszłych swoich obowiązkach, 
stary aż zatarł ręce z radości.

Przez cały czas trwania hałaśliwego przy­
jęcia chłopak zachowywał się jak należy. 
Wprawd?'"e poruszał się wśród gości nie jak o- 
berżysta, dbały o wygodę swoiob gości, de jak 
żołnierz, idący dc ataku, a grając w kręgle, 
i-zuoał kulą jakby kartaczem, skierowanym w 
głowę nieprzyjaciela, roztrącał wszystkich po 
drodze i deptał po nogach obecnych, ale ojciec 
przyp sywał ta nadmiarowi młodzieńczej ener- 
gi1, órs wyczerpie się z czasem

Mówiono powszechnie, że pozostawało mr 
jeszcze wiele do nauczenia się od ojca, który 
posmdsł szczególny dar zabawiajia gości, prze­
powiedano mu jednakże powodzenie w przy­
szłej karyerze.

Gcśoie rozeszli się późnym w ’eczoram, a 
dopiero gdy ostatni znikł za bramą, Elwira 
wyszła z maleńkiej izdebki, którą zajmowała 
na poddaszu w oficynach. W ymówiła sobio za­
wczasu, że podczas wielki oh zebrań pezostnnie 
niewidzialną: spędzała też całe popołudnie sa­
motnie, reperując swoją starc  ̂garderobę i przy­
słuchując się obojętnie gwaro w' zalatujtoemu 
z dołu.

Było już ciemno pod gałęziami wielkiego 
kas-tana, kiedy zaozęła się krzątać wśród o- 
próżnionjch stołów , zbie/ająo kufie od piwa. 
Miała ich już pełna ręce , gdy raraz ktoś 
szynko przemknął w cieniu drzew i ode­
brał je j kurie z rąk. Poznawszy Franka, 
rzekła:

— LeniSjOyś pan zrobił, gdybyś mi to zo­
stawił , a poszedł uprzątnąć te oto stoły, 
gdzie jest jeszcze ze dwadziesoia kutii i ty ­
leż wi lelców i noży, nie licząc talerzy i so.1 - 
niozek.

Mówiła spokojnym tonem, nie zaprzątając 
«obi« bynajmniej giuwy powodami, które skła­
niały młodzieńca do takiej usłaiauści. Przez 
ostatnie dziesięć dni przyjmowała jego nie-

zręcauą pomoc jako rzecz bardzo prostą i 
zwy izajną.

—  Ale ja  uprzątnę i tamte stoły, niech 
się pan: rie  fatyguje, proszę — wesoło od­
parł Franek. —  GT-yhyś pan: wiedziała, jak 
mn: e to boU , kiedy cię widzę pracująca 
tak n'ężko, tobyś usiadła spokojnie z założo 
nem:" rękami.

Elwira rzadko kiedy uśmiechała się, ale 
słowa młodego żołnierza były tak tragiozno- 
komiczne, że wybuohnęła śmieohem.

—  Ależ ja nie cierpię siedzieć z założonemi 
■etami —  rzekła. —  Przytem uóżby powiedzia­
ła matka pana, która mi płaci za r  >otę.

— Ależ pani nie Jesteś stworzoną do ta­
kiej podrzędnej pracy, to każdy widzi, ą ja 
lepiej może od innych dlatego, że tak dłu­
go byłem po za domem przypatrzyłem się 
nuamu światu. Pani jesteś stworzoną, aby 

jeździć powozem jak córki naszego pułkown 
ba i stroić się w jedwabie i kapelusze z dłu- 
giemi piórami.

— Ale powozy, jedwabie i pióra duże ko­
sztują, panie Franciszku, a ja  jestem biedna 
sierota —  odparła Elwira ubawiona.

Franek spoważniał nagle. Rzucił z ha­
łasem wideloe i noża o stół i pod szedł bożej 
do Elwiry.

— Gzy to p-awda, ze pani josteś biedną , zu­
pełnie biedną ? — zapytał.

—  T a k ; to jest świętą prawdą.
— Czy pani uważasz, że jestem bardzo 

szorstki, gburowaty i żie wychowany ? —  rzu- 
011 jej niespodziewane zapytanie.

—  Mógłbyś pan stąpać ookolwiek ciszej i 
poruszać się nieco *ręuzuiej — przyznała Elwi­
ra, mocno zdziwiona obrotem, jaki przybierała 
rozmowa.

—  W ięo mógłbym się ucywilizować z oza- 
s«m i naoyó lepszy oh maniei ? Wszak moana 
nabyć lepszych manier, jeżeli się kto o to usil 
nie stara ?

—  Zapewne —  odparła. —  Ale skądż- takie 
dziwne zapytanie.

—  Bo widzisz pani... pomyślałem sobie... — 
bełkotał zakłopotany Franek —  że jeżeli nie 
uważasz mnie pani ze tak wielkiego gbura i 
prostaka, to może zdecydowałaDyś się wyjść za 
mnie. uużoió dobrze wiem, żem ja ps.ni po­
deszwy nie wart, ale choć pani jesteś hrabian­
ką, ale, jak mówisz, sama jectes oiedną , a ja 
będę miał dostatet pieniędzy na dwoje, bo o j­
ciec ma sporo odłożonego grosza, a interes, 
który chce zdać na mnie, doskonale procentu­
je. Nie byłoby pani gorzej niż teraz, kiedy 
musisz tak ciężko praoowaó —  przekład* ł po­
kornie. —  Gdybyś pani zechciała mnie przy­
jąć- nie potrzebowałabyś paloa o palec założyć, 
bo staóby nas było na trzymanie sługi. Nie 
sypiam oałemi nouami, rozmyśla; ąo o tern. Nie 
cierpię tego faohu oberżysty, alt wyuczę się 
go i będę prowadził dalej interes, jeżeli tylko 
przez tc wybawię panią z tego zależnego po­
łożenia.

Elwira słuchała go osłupiała ze zdziwie­
nia, sądząo ziazu, że to żart, ale poważny ton 
chłopaka przekonał ją o szczerości jogo zamia­
rów. Stała naprzeciw niego, niezdolna pojąć 
faktu, że ten prostak wiejski na seryo oświad­
czał się o jej rękę. Zanim zdołała słowc prze­
mówić, Franek, tłómaoząo sobie przychylnie 
jej milozenie, przystąpił bliżej i ujął j< j zwie­
szoną rękę. Chwilowe jego zakłopotanie znikło; 
był on teraz zuchowatym m/odym żołnierzem, 
gotowym ryzykować atak. Ź .euice jego z* mi­
gotały ogniem, a twarz nabiegła krwią. W idok 
ten odrazu otrzeźwił El wirę i podniecił wszyst­
kie jej wyższe insoynkta. Do tej pory znajdo­
wała go tylko śmiesznym.

—  A  oo ? powiedz, ozy znpj dujesz mnie tak 
bardzo śmiesznym ? —  pytał ohoiwie, z wzra­
stającą poufałością. —  Jest pełno dziewcząt we 
wsi, któreby mnie wzięły z pooałowaniem ręki, 
nawet bez grosza. Pierwszą jest ta żółtowłosa

Gerta, z którą matka ohoe mnie gwałtem swa­
tać, alb i .o mogę patrzeć na nią , poznawszy 
ciebie, liebohen...

Chłopski, ordynarny jegc akoent pooęgował 
się w miaię zapału. Elwira czuła ne twarzy 
gorący jego oddech, zakażony wonią tamę go 
tytoni u.

— Czyś oszalał: —  krzyknęła, wyrywając
dłoń swoją. —  Musisz być pijanym albo po­
zbawionym zm ysłów ! Ja... żont twoją! Ty... 
ty moim mężem ? ! Zapominasz, kim ja jestem, 
a kim ty.,. —  dodała, obraoając się do niego 
pleoanu, i z głową dumnie podfiiesioną , z usta 
mi kurczowe zaoiśniętem", drżąoc całem oiałem 
odeszła ku domowi, zosts wiająo go  samego ped 
kasztanem,

Dopadłszy do swojej izdebki, .przakręoiii 
klucz w zamku i usiadła na łóżku. Nerwy jej 
zostały silnie wstrząśnięte tą sceną niespo iz-e- 
wanyob oświadczyn. Syn oberżysty zdawa_ jej 
się należeć do tak odmiennej kateguryi ludzi, 
że nigdy nie przeszło jej nawet przez myśl, 
aby śmiał podnieść na nią oczy.

Przez jakieś dziesięć nruut nienawidził*. 
go za jego zuchwalstwo, w miarę jednak, jak 
tętna jej uspokajały s ię , zaczęła chłodno,j pa­
trzeć na rzeczy. Franek nie potrzebował tak 
wysoko sięgać oczyma do m c i ; jakaż bowiem 
była różnica pomiędzy nim*? Wymówiła mu 
ciumnie, że zapomniał, k in  ona jest, a kim. on, 
ale w gi ancie rzeczy kimże ona była ? Ubogą 
dziewczyną bez przyjaciół, majątku i stosun 
ków, lzuooną na łaskę losu, z bezużytecznym 
tytułem, przyczepionym do nazwiska. A  on... 
on Dył zamożnym" chłopakiem z wyktkniętą 
karyerą w świoole, posiadającym doifiatni dom, 
który chciał z nią uczciwie podzielić.

(Ciąg daUny nastam)

K o n c «  " r o n o w a n u  bićro przewozi 
w® mebli t . Szczerbana we Lwowie )L c 
Bernardyński Nr. I I  p obok apteki fr. 
tipesa, pcleca się laski wy m względom 

Szanownej P. X. P ł, liczne ści.
Ł '  >■ m i c a  schludna (jeszcze 5 lat 

wolnych), bardzo entowna za j3.500 złr. 
15 sprzedania, Ciężar hipoteczny 7,200. 
I inkówna, ulica Podzamcze 7

P o & z u /t l l je  sie majątku z lasein choć- 
Dy młodym, blisko kolei, w dobrym stanie 
zaraz d i objęci, za cenę do 150 000 sir. 
w. a. Zawiadomienia łylk. wprost a nie 
od posrednii.d-ir przyjmie kamelarya ad-j 
rokatów Malachowikiego i Buresza we 

Lwowie ul Kościuszki 20.

LesniM
z państwowem egzaminem, z 2' letnia 
praktyką z pierwszorzędnych skarbów, 
wszechstronnie .'acb.owo wykształcony, ru- 
rynowany myśliwy, posiadający chlubne 
śuiadec wa i re' omendaoye, poesukuje od- 
powiedną posadę w Gahoyi lub za granicą 
zaraz lub od Igo lipca J 398. Zgloazenia 
iasktws przyj mu e W P a n  J ó z e f  D ą  
broK»ki w Aiieiepkowicach, p. 
Wiązuwniea pod Jaiosławlem.

B i u .  u Kozłowskiej okarbkcw ska 3, 
ma do polecenia zuoinc w kra wiec iwie 
panny, służące Niemki, klucznice, ofieya- 
listów gospodarczych i wszelką służbę 

U o m  ń l k  mechanik, dobrze reko-' 
mendowany, polrzebny jest dc gorzelni 
parowej ystemu Pauckscna od 1 iipca 
189S w dobracn Micho Lwowa. Zgłoszenia 

owne do Biura Gazet Olszewskiego, 
Kilińskiego 2.________________ _____

H i e e m n i a  piej „i  .orzedn* jesi do 
sprzedaua we Lwowie. Wiadomość Bióro 
Europejskie, Rynek 26

Już cały świat wie i 
mówi, że niema iep- 

szegc

f i O W B i i U
Ja k

S T Y R I A - F U G H
któryby wvr<jwnał dobrocią- 
trwalością, elegancyą i lek, 

kim chodem nSTYRJJ“

KAŻDA z DAM 
jedzie tylko na

„ S T Y B J I ^

\/szelkie ncwości i ulep­
szeni* są zastosowane pr:y 
tych Rowerach S i K d ń A  
J ś Z b Y  dia kupujących 
darmo.

Ksżdy Rower dajemy do 
jszdy próbnej.

CF.NY ZNiŻONE.

= ■ ^ 7 ^ 0 2 ^  I C Z
Z a k ł a d  z d r ó j  o w o  -  k ą p i e l o w y  w  G a l i c y i .

Stacya kolei państwowej.
Woda, szczawa słona, jod i brom, zawierając® prócz tego znakomite kąpiele 

borowinowe, tudzież ohjjętne cioplc i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
ćropaiycznyeh. Wode lwomckŁ ,,e3L z powodu znacznej zawa-tosci kwasu węglowego 
łet to strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicja świeżego czer iania, janoteż 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych, jes ‘ 
dc nabycia w aptekach, w składach wód mineralnych, tudzież wprost w Uyretoyi 
Zakładu. — Lekarze: l ł r .  (Ł. M ę b io ld  lekarz zakładowy i l> r . t o s C is z e h e i  .

Położenie Iwonicza przeszło 40 j m. nad p. m. wśród lasów szmikowych, śli­
czne spacery. Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. 
Apteka zaopatrzona we w.tzelkio wody mineralne. — Na rok bieżący miejs* * space­
rowe znaezme rozszerzone. Łazienki borowinowe nowo z komiortem urządzone. — 
uroga od stacji kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. — Koació. w Zakiadzm, 
Msza św. couziennie. — Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu. — Oświetlenie elektryczne'

S e z n n  o d  3 0  im t ja  <!•» k o ń c a  w r z e ś n i a .
W  I sezonie tdc 20 czerwca) i XII (od 20 sierpnia) mieszkania znacznie tr i  

sze. Uwolnienie i d taksy na mory świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I i III 
sezonie. Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarzad Zak,adu.

Dyrektor Zakładu 1) . U O Ś t I,*«./arH SiIiI

P e r ś k i e  d y w a n y .  
k o p e r u l L  t 1. 5 .

Lwów ulicn

W yborna k aw a  poi kilo 75 ct. 
,Syryusz“ ul. 3 Mą,a 1. 2 Lwów.

Z powodu słabości sprzedam lub — • 
zemleoiam reEtowny fabryczny in- 
terea techn czny kaźclemu opłaca- 
,ący się i łao^y do prowadzenia.

, azwę Kamiecio^ lub dobra w za- m  
mian, co zwyż aopłaoę lub sare-

P l l  Z E C I W  i e d o lw e  w n o ś c  i ‘ (
r  „ O s ł a b i e n i u  ż o ł ą d k a S

P O M A G A  „ I V  o d ż y w i a n i u  c i a i a li
„ „ReguMirwcmw traw ieu itiu
w a  Wino moje dalmatynsk-e 

CURZOLA  (Blutioein) izerwone but 60 ct. 
z handlu 31. Hałasa  Br^ijerowska 1 we Lwuwie.

Pracownia rzeżhiaraka i pozłotnicza we Lwowie

nlica  Varula LiuIw.ku liczna 3
(w gmachu Towarz. Kred. Ziem.)

Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, bo>  
k o k o w i  w s z e l k i e  o z d o b y  k o ś c i e l n e ,  o ł t a r z e ,  ambony, figury 

świętych i tp. za spłatą w ratach.
Odpowiednie plany dostarcza odwrotną pocz*ą.

dytuję. Zgłoszenia pud „L. 47“ 
Biuro ogłoszeń P^hrn, we Lwowie.

T i i c b t f g e r  ł e r t r e t e r  von grossę- 
rer achreib-naschinen fir na gesuiht. Of- 
ferte unter Yertreter an Insersten bureau

•śM

j l a rĄiii iijszn aituriiis mit Riuralii zawisrajgsi i nv
yolecuaa pi *i nąjplei^aai lekarskie «  rai :

ptay iMianoyi, ohloi-ozie, oierpiouiaoh uerwowyoh, ekórayth, ko
biac/oh, n?axarji etc.

w ca y  n e i  prsea  c: ,-ly 
Składy w 3»ayetkiek ‘saahltdt wód sainuralnyok i apt n^ach.

południowy Tyrol,Ann! nsi vV’ ien VII 2. #

s p S S Bz“ owodukili0Iegno wyjazdu za J jk tJ  J l i C l  C  J t C O I lC  C ^ l l O  KOl“
250 zł. Wiadomość 
PloLna

Biurze dzienników VhlHugtma,
oddalone o J/< godziny jazuy od T r i e u t u .  M i n c .  u ln e ,  l » ł o l n c  p a r o w e  k ą -  
p ie l t - ,  z u p e ł n e  l e c z e n i e  z i m n ą  w o d ą ,  e l e k t r ó t o r a p i a ,  g im n « ^ ty >falr^ira |»IC1 ą iWACUli; AllllUłi WUIlrt, -

tyki i kcnwersacyi fakże litera u - f T T  6a6 m> “ ali Pozi',nl wiKsa- Dsłonięte od wr.tru, wspaniaie położenie, ożywcze,
ldŁTn»pvi Car,o nmiŁrirAwana M q p .  i  zupeinie wolue od pyłu, suche powietrze, umiarkow*na temperatura 18~ 220. l ) o m  
do hinr* inhna * t d r o j ó n )  pierws-.u zędny z uożym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity.
——--------  ___■---------...----  ------- ---------- J200 gościnnych pozoi, sale jadalne i jzyteln e, sal w kuracyjny. Wszędzie elektry-

chce rychło sprzedać realność,'czne Oawiei.enie. Muzyka kąp.elowa, Lawn-Teuuis, cieniste promenady, urozmaicone 
_ ‘  - aamienicę, dobra wydzierżawił (wycieczki, aezon trwa od maja do [  iżdzierniiia. Prospekty i wiadomości przez D y *

mieszkanie wynająć lub posad: z u a le ś c r e k c ję  k u p t c l o i i ą  w  A o i i t i g n o .
raczy zgf-sić si do Biu,a „impressa
Ly ói r tiykiłuska 30 w podwórzu. I ggaam m  a aa i m ■ -  mi mm m tm  aa

W  \aiu lani opornie na Swiętosła- 
wtu do star bu państwa fc> kolego 
należącym większa ilość w wy 0- 
bie kimieni orukowycb

n p  miiiarzj
natychmiast korzystne

zatruduienie znajazie,

C e sa rs k a  k ró l. nadw orna  
P .  H I L 7 . t R

I s t n i e ją c y  o d  7 3  l a t  p o d  f i r m ą

JA Si KJLJLMOWi€Z
zakład hanćlimo ogrodniczy

w e  L w o w i e ,  u lic a  G o s i e w s k i e g o  1. 1. 
o b o k  k l a s z t o r u  P J ”. a u k r a m e n t e k  

odznaczony wielu medalami, dyplomami Bonorowemi itp.
p r o w a d z i  n a d a l  « ą  z  s y n e m .

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe zamówienia, pole­
camy zakład nasz dalszym łaskawym względom.

Zamówieni! wszelkie na oukiety, wieńce, kwiaty, nasiona, warzywa 
i drzewna wykonujemy szybko, starannie, rzeteinu i taniu.

MAPH O ś 2  h ś i ż l k J ,
P. T. Członków Banku kredytowego w Busku sto warz. zar. 

z ogr. poręką, zaprasza się na
ii ^wybiiijne tfafne Zgromadzenie

które się odbędzie dnia 23 czerwca 1898 o g< dżinie 5 popoł. w biu­
rze Towarzystwa w Busku, pod 1. k. lOti.

Porządok dzienny: 
l j  oprawozdenie dyieKcyi z czynnośoi i rachunków od 4 mar­

ca l89i do SI giuduia ia97.
2) Cdzielenie Dyrekoyi absolutorium z czynności i rachunków 

za czas od 1 marca lb97 dc 31 grudnia ib97.
B l Wniosek Jźady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku.
4) W yb r B członków Rady zawiadowczej w miejsoe następują oyoh.
5) W ybór komisyi ry wizy mej na r. 1897 i 1398.
6) Zatwierdzenie wyboru jednego członks Dyrekoyi.
7. Zmiana statabu

Busk duia 1 i  czerwca 1898.
Rada nadzorcza Banna kredytowego w  B u s k u  Btowarz. zarejstr. z ograniczoną poręką- 
l l ł .  St. Jbh uik. sehretarz. łV ła d y s la w  Itrs łou ow sk l, zastępca prezes*.
*o*i —w :V~ MM

m ł o l t i s ć  K l i c k i e w i c z a
(1793-1821)

)  c  g  a  ż y c i e  i  p o e z y a ,  
studyum opracowane przez

J  ó  z  e  1  a  T  r  i  e  t  i  »  k  &
| wyszło świeżo z druku nakładem księgarni K. Grendyszy Askiego w Peters­

burgu i jesi ao nabycia we wszystkich księgarniach
Skład główny w księgarni

a*. AliTjtitfBifikfcGA
w o  L w » w ie

Cena egzempl. w 2 tomach złr. 2.60.

O m n i b u s
z a k ła d u  w o d o l e c z n i c z e g o

Marjowka
kursije:

Frzedpbłudiiiem;
Odjazd z zakładu g. 9.— rano 
Ruga tka Łyczakowska 9.B0 „
Od azd z powrotem g. IG — „

Popołudniu:
Odjazd z zakładu g. 4.30 pop.
Rogatka Łyczakowska 5.— „
Odjazd z powrotem g. 5.20 „

P13WNY bRODEK 
d l a  r y c h ł e g o  i  z a  p e ł n e g o

wyleczenh

H E M O R O I D Ó W
z% pomocy

Maści i pigufńk Ura Lebel
- Paryżu.

We Lwowit w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiegc., Khrbara i Ruckera.

TiiehMge redegawanflte

nptun
zum Vertriebe eines leicht ver- 
kaaflichen Artikels werden in al- 

len grussbren Orter gesucht. 
Offerten vermittelt das Capi- 

talistenblatt Brunn.
P o ń c z o c n y

szkarpetki, pińozoszki dziecinne 
saskie, nieszyte, barda j mocne pa­
ra od ot. 22, 25, 30, 35, 40, 60, 

65 do 1.10 poleca

B R r t k s  l i U h l ł n M
Lw ów  R :  .lek  1. 87

Odiuma dzwonów

Ż u ż l e  l o m a s a
prawdziwe niemieckie

a 'wysokiej ss wartości kwasu tosioroł ego lat.ro rozpu- 
sscsalnego w cytrynianie umoutt

sp. ze daje aajtanioj

Bank rolnuczy we Lwowie
mam

10 pr. 30 pr.

P a r a s o lk i
tańsze

od dnia dzisiejszego do końca 
czerwca b. r. kolorowe fantazyjne, 
ogrodowe i dziecinne, skład fa­

bryczny
Górski i

Lwów, plao Marjaoki 8. 
R edaktor odpow iedzialny;

w  t t i e ie r -J ie n a t a d t
poleca się do dostarczania

B z w o n o w
tudzież urządzania

h a r m o n i j n y c h  d z w o n i e
każaej wielkości i każdego tonu.

R ą c z y  aa ozuabzony ton czysty i 
pii, tay dźwigk i n a jh | > (z y  m  -tal

Dzwony osadzone w kutem te łazi® 
i drzewie. Szybkie wykonanie, jak 
naitahaae óenyi r opad n ą  w a­
runki apłafty. Z a łe io n a  w r .
181.8 dostarczyła 5450 dzwonów waga 

l,X6b.9uo kilogrsmów.
O d z n a c z e n i e :  w r. 1889. Złoty 

krzyz zasługi z koroną. Wiedeńska Wy 
stawa sffiauma 1875. „D i.a medajq

postępu (pierwsza nagroda za d z™ ™ 5’ d,° hościoU wotywnego ^ W ie- 
dnn,  Wiedeń Xo80 .Złoty meda1 • Wiedeń „8 8  „medal ju b i le u s z y *
Budziejowice 1889 „dyplom honof0^ * 4, „dyplom ŁonorOWŷ
Wiedeń 1890 „Dyplcm bonorow;, ltd< ttj' Wiele pism uznrnia

G o d n a  i  -p i l  Dla wotywhógo v» wiestnfjj dostar-
ozyłem 9 dzwonów wagi 14.387 kilogr. (aa co otrzymałem najwyższo 
nismo z "knaniem).
cnt.j 1 azwonkościola św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 klg. (85 cnt.
1 dzwon dla kościoła św, Maurycego *  Dło. 'uńcu wagi 7.020 klg. (126
oLt.) 1 dzwon dla kosciołi f  Maria*eb » aS> 5778 k.g. (Iu3 oeb 
■ M n a K a M H  — i— — r w mmmmmjMrsnsrrn — —ittwiu ~~~az

waełąw MasłowsK Papier a łabryki Fijałkowikiob w JBi&aej

Bąnk rouutny we Lwowie
plac Smolki 1. 5

przejmuje zamówienia na

p s z e n i c ę  ,  r y g i n ,  - I r ą  b a n d t k ę

J ) ' o l w a r R

w zżeh;tln .j Gz.'icy), 2 „liii. od 
więśdzego obwoaowega miastd, ob-
szarr 185 morgów, z tego 16:3 po­
la ornego, reszta łąk, lasu i  ogro­
du, z willą elegancką, dobrze po­
łożony, skomasowane jiola, do 
sprzedania za cenę 45 tysięcy. 
Uotówka potrzebna 2U.0u0 złr. Do­
chody z gospodarstwa mlecznego 
wynoszą I .60U zlr. roczno. (Jferty 
pioemne dla dalszej ekspedycyi 
przyjmuje biuro Plohna we L w o­

wie pod „bolwark“ .

oraz

wszelkie inne odmiany pszenicy i Zyta.

J h T  a ^ w o z y  s z t u c z n e
z gwarannyą za procent i jakość składników, ż u i l o  praiw ; 
d z iw ę  m e m i e c k i e  oraz m a ą ^ jn j  r o ia ie ^ e  w najlepszej 

jakości i po najuańszyoh oenach dostarcza

B a J N K  B O L N 1 C Z Y ,

Biura Banku ro ln iczego  otwarte od  lb g o  czerw ca 
■ło końca sierpnia b i .  od  god z . 9ej do Bej popołudniu .

H O W c R Y
amtrykańśt ’ • francu­
ski:, »u?leLkie, c z ę ­
ś c i  H h łą ó o w o  r u -
>-iur6vT jakotei w#z®l-
ki« prz-bo-y dla cykli­
stów po cenach labry 
cznycb, * ulgami w spła

tach wedle umowy, sprzedaj, Amuicaa 
Cycl* Stor# „Au J ivre“ we Lwowto ul. 
Sykstuska 6 pasaż Fauimana Siar® 

koła prayjmoj® się w -amiar

70 murgńw
w jeanym kawałku 45 morgów 
roli, 25 lasu 30 letniego, z Huwym 
donem  1 mila od F-ysztaku, 2 

miie od ue ęłt.

s ą  d o  s p r z e a a n t a .
Bliższej wiadomości udzieli Za­

rzad duor Kudynowoe, poczta 
Zborów

L a v n - J e n i s
pól buciki, z gumową podeszwą damskie 1 
u akie 3 zł., kapelua e słomkowe i su­

kienne 1.50, koszulki damskie 4 z ł, ko 
szule męskie od 2 50, paski z gurtu, je ­
dwabiu i skóry od 75 ct. krawat- sport 

od 35 ct.

Gćrsla r Szydłowski
Lwów, nlao Maryaeki 8.

O f ic ja l i ś t A w  p r y w a .n y c h
wszelkiego rodzaju f c ln c z n i c e ,  b o ­
n y ,  p a n n y  i t u ż ą c t  i inną uiazDę 
u k  męską ja* i żeńską poi, ca Biuro 
komisowe i pośrednictwu ł L  P i e t r n -  
a h ie g o ,  Lwów, Sykstuska 26.

52 lat istniejący
tandel towarów korzennych i po­
kój do śniadań w więkazem mie­

ście prowinoyonalnem

do sprzedania.
W kład potrzebny 4.000 zł. Ma­

jącym chęć kupna udzieli wyjaś- 
meń biuro Plohna we Lwowie.
2  prowinoyi marka na odpowieaź. i

D rukarnia im\  8t- M aaieęki Spółk a  hotęl j jg p g T

Obora HolenM Ozudenica
ma na sprzedaż 3  p i ę k n e  r o c z n e

B I T H A J K I
jeden oełnej krwi, jeden pól krwi. Zarząd

dńtirt poczta Czudec,
Po-żukuje się

osoby młodej
panny lub wdowy, obznajomionej z g< 
darsiwem dworskiem, kuchnią i szyc 
uobrze w/cńowanej. Por >zumie r*c i i 
P M. Korabniki p. SkawinL, pis«L

1 P 9 5
w ia tn o ftc

e h o w u
Ugodua. dostarcz, od 56 litrów w**y\ 
białr Htr po 2t ct., cacnron® pr 26 ot. 
“? - v  ih y b ' H e r t l ,  wlaśaloi®) dóbr 

C łu llta ch  Brrr fW r>V i v  8 łrf*l

y  o i e j n &
szybko schnąc®, zupełnie do uż/tku przy- 
rząnzone, do ponmlc w_uia drzwi, okie- 
schodów, pod’ óg, dachów, ogrodzę i, szta' 
ebetów, wózków, tarantasów i. t. p. pole­
ca pod Gwarancją tylko w najlepszej ja  

kości taniej niż wszędzie

0. T. WiiMAlera Syji
Lwów, Rynek I. 28

Z powodu nowych patentowanych ma- 
szyn jestem wstanie każdą ilość farby 
w najkrótszym czasie sporządź’

K. Fr. Popowicz w Tarnopolu
poleca fianko porto i baryłka

b i a ł e  w in a  po 2.30, 3.80, 3.20, ».20, 
6 i 7 zł. c z e r w o n e  wina. po S.40, 

3 i 3.60, Prori o łarkkwe zamówienia.

Taki®! i na raty
djwany, portyery, ńranki, choanlki 
_0iMrv watowana, kapy na stół- i m 
lużka w kłi ńzie dywanów ...a Louvr®‘ 
Lwów ul. Sykstus*.* 6 (Pasa Hani 
mana). Na . ro: riuj t , wysyła si® c u  

uiki wat* i <ranko.
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Z a  4  o e t r t y
uozna nieó kąplsl ir dotfr kto kupi 
wannt  a apai 'tam de grzaniu wodu.

■Wanny długie, uusae panuf 
pokojowe, lodownie i łdosetg 
pohoiowt. po 8 złr V5 ot.

F. Bourdtn iigltipółkĘ I. 2.
J o  n a l ę c i a  m l s » z k t t i i , e

4 pokoji, przedpokój, lazienk, kuchiii - 
odociąg, jeden pokój Kawalersai meblo, 

wany lub ni*, stajnia aa 2 koni Lwó*i 
Lelawel* 8

1


